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Nowy kurs 
Kremla

Na tle głośnego artykułu Stalina 
w „Bolszewiku" prasa zachodnia 
próbuje zestawić fakty, które mo­
gły posłużyć Stalinowi do wyra­
żenia opinii, że wojna między 
krajamj kapitalistycznymi jest 
prawdopodobniejsza, aniżeli ich 
wspólne wystąpienie przeciw Z. S. 
S. R.

Francja nie 
odda saary 
Niemcom 
j Paryż (A.P.). — Ambasador 
^ncuski przy rządzie Saary p. 
. randval oświadczył w czasie przy 
^c'a dla prasy francuskiej, że 
rancja powinna zająć twardsze 

!^nowisko w sprawie Saary; jeśli 
J Saara wróciła do Niemiec, 

zasoby węgla i stali w ra- 
^ac*t Europejskiej Wspólnoty na- 

z3ce do Niemiec wynosiłyby 42 
®c-. podczas gdy zasoby Francji
* 27 p,oc.

.^^fego względu Francja nie mo 
zgodzić się na powrót Saary do Niemiec.

Rozmowy koreańskie 
mogą być podjęte

Brytyjczycy studiują nowe propozycje czerwonych
Nowy Jork (A.P.). — Amerykański delegat w ONZ Gross oświadczył 

że Stany Zjednoczone nie będą sprzeciwiały się na Zgromadzeniu Ogól­
nym zasadniczej deklaracji w sprawie jeńców wojennych, natomiast 
nie zgodzą się na przeniesienie do ONZ rokowań w sprawie zawieszenia 
broni. W szczególności Ameryka nie zgodzi się na propozycję sowiecką, 
by do dyskusji nad sprawą koreańską dopuścić przedstawicieli Półn. Ko­
rei i rządu pekińskiego.

Ponadto Gross oświadczył, że ro­
kowania o zawieszenie broni nie 
zostały definitywnie zakończone. 
Rozmowy mogą być podjęte w każ­
dej chwili, o ile Chińczycy i Ko­
reańczycy będą mieli coś konkretne­
go do zakomunikowania.

Alain Le Leap aresztowany
Paryż (A.F.P.). — Poszukiwany od kilku dni przez władze wojskowo 

JWowe jeden z dwu sekretarzy generalnych komunistycznej centrali syn 
halnej C.G.T., Alain Le Leap zgłosił się 10 października w towarzystwie 
'*ie8c> adwokata do sędziego wojskowego p. Yves Michel w koszarach 

Keuilly,

|^z*a zarządził aresztowanie Le 
j Pa pod zarzutem „zamachu na 
j .^tizne bezpieczeństwo państwa 
Jest °Wan “ demoralizacji armii”. 
D to ten sam paragraf kodeksu kar 
''an* ’któty zastosowano do areszto 

b w czasie niedawnych re- 
.czterech przywódców związku

Ł ,Zleży komunistycznej U.J.R.F. 
ije ,I"eaP będzie odpowiadał w cza 
łnd ^Ztwa n*e za sw? działalność 

Walną ,ale za funkcje łączni- 
ttttydzy partią komunistyczną a

NOWE PROPOZYCJE 
KOMUNISTÓW

Londyn (A.P.). — Rząd brytyj­
ski studiuje nowe propozycje komu­
nistyczne w sprawie jeców na Ko­
rei. Propozycje te znane są jedynie 
z komunikatu radia Pekin i przewi­
dują przeniesienie wszystkich jeńców 
do strefy zdemilitaryzowanej celem 
przeprowadzenia ankiety, dotyczą­
cej repatriacji. Nie mniej z tekstu 
propozycji zdaje się wynikać, że ko 
muniści są dalej za przymusową re- 
patracją.

W CIEMNOŚCIACH 
ODBITO WZGÓRZE 
((BIAŁEGO KONIAw

Tokio (A.P.). — Piechota połudnlo- 
wo-koreańska odzyskała w ciężkich 
walkach wzgórze „Białego Konia", 
zamykające drogę do stolicy Połudn. 
Korei.

Walki toczyły się w zupełnej ciem­
ności, tak, że często trudno było od 
różnić przeciwnika. Ponieważ skut­
kiem ciemności i zmieszania wojsk 
obu stron artyleria milczała, waika 
toczyła się głównie na białą broń i
we względnej ciszy, przerywanej 
ko jękiem rannych i okrzykami 
nących.

BILANS WALK 
POWIETRZNYCH

Tokio (A.P.). — W ciągu uD.

tyl- 
gi-

ty-
godnia 6 samolotów ONZ, w tym 1 
,,Sabre" nie wróciło do swych baz. 
Dwusilnikowy B-26, 1 Thunderjet i 2 
myśliwce bombardujące o napędzie 
klasycznym zostały strącone przez nie 
przyjacielską artylerię. 1 Thunder­
jet zaginął w okolicznościach niewy­
jaśnionych.

W tym samym okresie piloci ,,Sa­
bre" strącili 4 Migi i uszkodzili 13.

Amerykanie
wycofali notę

INCYDENT FRANCUSKO-AMERYKAŃSKI 
WYNIKŁ Z NIEPOROZUMIENIA

Paryż (A.F.P., A.P.). — Incydent między Francją a Stanami 
Zjednoczonymi został zakończony. Amerykańskie czynniki oficjalne 
stwierdziły, że incydent wynikł z nieporozumienia i wycofały notę 
werbalną złożoną przez amb. Donna premierowi Pinay w sprawie
kredytów «off shore» i trudności 
ny uznały sprawę za zamkniętą.

Wysoki urzędnik Departamentu 
Stanu oświadczył dziennikarzom, 
iż Stany Zjednoczone nigdy nie 
wyrażały lekceważenia a tym bar 
dziej uwag obraźliwych na temat 
wysiłku zbrojeniowego Francji. Po 
nadto w żadnym wypadku nie by­
ło intencją rządu amerykańskie­
go, by narzucać swą wolę rządowi 
francuskiemu. Od pewnego czasu 
toczą się dyskusje na temat pro­
gramu zbrojeniowego i pomocy.

budżetowych Francji. Obie stro-

Londyn jest solidarny z Waszyngtonem

jaką ma dostać Francja, by osiąg­
nąć wspólnie ustalone cele.

W kołach politycznych wyjaśnia 
się, że niektóre zwroty użyte 
przez amb. Dunna nie miały for­
my dostatecznie dyplomatycznej.

Na marginesie incydentu bry­
tyjski «Daily Telegraph» pisze, 
że aczkolwiek incydent jest bez 
wielkiego znaczenia, to jednak 
przypomina on, że łatwo jest do­
tknąć miłość własną narodu, jeśli 
między aliantami nie zachowuje 
się skrupulatnie taktu dyploma­
tycznego.

Trzeba przyznać, że lista niepo­
rozumień jest spora. Wymieńmy 
niektóre. Niemcy podejrzewają 
Francję, że szuka poufnie poro­
zumienia z Kremlem — kosztem 
Niemiec. We Francji nie brak po 
dejrzeń, że Bonn konspiruje z Rzy 
mem w celu odbudowania ,osi". 
W Paryżu zarzuca się Stanom 
Zjednoczonym, że dążą do prze­
forsowania uzbrojenia Zachodnich 
Niemiec bez względu na skutki, o- 
raz że w zamian za pomoc zbyt 
bezwzględnie mieszają się <fo 
spraw wewnętrznych państw, któ­
re z pomocy korzystają.

Między Francją a Niemcami uno­
si się cień Saary. Organizacja ar­
mii europejskiej wywołuje mnó­
stwo nieporozumień i zadrażnień. 
Pakt Atlantycki doprowadził do 
zaostrzenia współzawodnictwa an 
glo-amerykańskiego na Bliskim 
Wschodzie, oraz do dysonansów 
francusko-amerykańskich w pół­
nocnej Afryce. Na Pacyfiku trwa 
konflikt brytyjsko-amerykański w 
sprawie udziału W. Brytanii w or­
ganizacji paktu obron lego. Uzbro­
jenie Japonii budzi w tym rejonie 
co najmniej tyle sprzeciwów, co 
uzbrojenie Niemiec w Europie — 
i tak dalej.

Z tego oczywiście nie wynika ko­
nieczność, ani nawet prawdopodo­
bieństwo wojny, ale — według spe-
kulacji Kremla wynika inna

ZaMACH NA RADIOSTACJĘ

T WTUNISIE
Un'$ (A.F.P.). — Siedmiu lu- 

ll0^Uz*Drojonych w karabiny maszy 
|0 6' granaty i pistolety usiłowa- 
h»ż°ęjDano'vać w nocy z na 
[k Zl6|,nika br. radiostację w 
l0. 6ida w Tunisie. Napastnicy 
f4t).8 ■ odparci. W walce 5 ludzi 
kic|^°.no' w tym 2 żołnierzy francos 

1 2 żołnierzy łunizyjskich.

ty bUłqanin POTWIERDZA 
zachod chce wyzwolić

Mo .UjArtZMIONE NARODY
^r8z Wa <A P .). — Przemówienie 
dę, ’ Bu*ganina, wygłoszone w śro- 
*iierg doPiero obecnie ogłoszone, za- 

lł1, in. zdanie: „Nie robimy 
h>8p0* *ajemnicy z faktu, że nasza 
f<5sie 8rka może byd w najkrótszym 
hripą,, przedstawiona na stopę wo- 

Han^n’em Bulganina, amerykańskie 
$ię (J. ^Panowania świata nie różnią 

P*anów Hitlera. Przewidują one
° ezv° 6nie narodów Europy Wsch., 
ItyyL11 mówił Eisenhower, ale także 
$tyczn(l.<lcy innych państw kapitał! 
”Wy2.^etl twierdzają konieczność 
thip./olenia tych krajów z komuni-

Sp EATEMI ministrem 
Y^AW zagranicznych

etan (A P-)- — Wicepremier 
Mos$ Piskiego i prawa ręka dr 
cji k ae’<a w sprawach nacjonaliza-

Umysłu naftowego Jossein Fa- 
tpt^^óowany został ministrem 
Mtihv Za8ranicznych. Został on 
bty ^tZez młodego fanatyka w lu-

F- ,* leczył się w Niemczech, 
'Vrócil ubiegłego tygodnia.

ZDANIEM TRUMANA
Qhv EISENHOWER 
\q^YSi<WALIFIKOWAŁ SIĘ» 6

y Jork (A.P.) Przemawiając 
Aget)ariy’ Prez. Truman oświadczył 
''iłyj,, Eisenhower „zdyskwalifiko- 
*a, prJ- iako kandydat na prezyden­
ci leważ w chwili ciężkich walk

Za1"6’ "Osłabia morale obywateli i 
Si?tanie do sprawy, o którą fo­

ty ty walka".
^6ven °Wyrn Orleanie przemawiał 
*erhateS°n. P° francusku. Głównym

Ą?11 iego mowy, przeznaczonej 
tl*akie„ erykanów pochodzenia fran- 
Zaritita° ol)rona Francji przed

Jakie swego czasu wysu- 
" Eisenhower.

, u/14 zabitych
- E*.). — Dotychczas
iov6j Ja|?iłVcf' w katastrofie kole

11 ^Marrow W- Brytanii wy- 
1 M osób.

U.J.R.F.; jest on także wicepre­
zesem komunistycznej Światowej 
Federacji Syndykalnej (F.M.S..' 
oraz członkiem Światowej Rady O- 
brońców Pokoju, organizacji komu­
nistycznej, która prowadzi agitację 
w całym świecie przeciw dozbroje­
niu mocarstw zachodnich.

Poza Le Leapem wystosowano je­
szcze nakazy aresztowania w stosun 
ku do byłego senatora komunistycz­
nego z dep. Somme, p. Souquiere 
oraz czterech innych kierowników 
związku młodzieży komunistycznej.

KONGRES
Scarborough (R.P.).

KONSERWATYSTÓW ODRZUCIŁ ZŁUDZENIA STALINA
— Konserwatyści wydali wojnę komunistom w

związkach zawodowych, uchwalając olbrzymią większością rezolucję, w 
której wzywają członków syndykatów i związków robotniczych do wyz­
wolenia się spod kontroli komunistów i wszystkich innych, którzy
chcieliby używać tarczy związków 
tę rezolucję konserwatyści przeszli 
mi niektórych syndykatów przeciw 
mają około 3 miliony członków w 
niewątpliwie wzrośnie, jeżeli związki 
wpływom komunistycznym.

Wielu bowiem członków trzyma 
się na uboczu, nie bierze czynnego 
udziału w ruchu związkowym, cze­
go nie powinno się tolerować. Par­
tia pracy — zdaniem konserwaty­
stów — jest rozbita przez komuni­
stów i ich sympatyków, wobec cze­
go ruch syndykalny nie może tolero­
wać u siebie wywrotowej roboty ko 
munistów, lecz musi wybrać drogę 
prostą i odważną i wtedy szereg lu­
dzi ogłupiałych przez propagandę 
zawróci z błędnej drogi.

BUTLER PRZECIW 
IZOLACJONIZMOWI 

BEVANISTOW
Scanborough (R.P.) Minister finan­

sów Butler oświadczył, iż Wielka

dla celów politycznych. Przyjmulac 
do porządku dziennego nad skarga- 
polityce Churchilla. Konserwatyści 
związkach zawodowych, a liczba ich 
oświadczą się wyraźnie przeciw

wielkich problemów zarówno polity­
ki międzynarodowej jak i wewnętrz­
nej.

Zwłaszcza w energiczny sposób roz 
prawił się Churchill z tezami Stalina 
dokoła których rozwija się propagan 
da kongresu moskiewskiego. Szczegó­
ły w nast. numerze.

ZATWIERDZONY WYROK 
NA WICEMERA TULUZY

Madryt (A.P.). — Admirał Vier 
na, dowódca strefy morskiej, za­
twierdził wyrok, skazujący za rze 
korne szpiegostwo na 8 lat więzie­
nia Raymonda Viadieu wicemera 
Tuluzy. Jego obrońca zamierza ape 
lować do hiszpańskiego Najw. Są­
du Wojskowego.

możliwość: że w razie osłabnięcia 
bezpośredniego zagrożenia ze stro­
ny ZSSR front zachodni rozsypie 
się na skłócone z sobą fragmenty, 
otwierając szerokie pole gry dla 
dyplomacji sowieckiej.

Czy możliwość taka istnieje o- 
blektywnie? Istnieje niebezpieczeń­
stwo, że w razie „nowego kursu” 
w polityce ZSSR, nawiązującej do 
tradycji Litwinowa, różnice wśród 
mocarstw zachodnich będą częściej 
i ostrzej dochodziły do głosu, niż 
dotąd, że coraz trudniej będzie 
przekonać parlamenty o koniecz­
ności uchwalania kredytów na 
zbrojenia. Ale prawdopodobnie na 
tym skończy się „reakcja Zacho­
du" na złagodzenie nacisku.

Brytania będzie utrzymywała bliską 
współpracę z Ameryką. Ostatnie wy­
powiedzi bevanistów na temat nie­
podległości Wielkiej Brytanii oraz 
slogany dotyczące ,,dyktatury dolaro 
wej" zmierzają do izolowania Wiel 
kiej Brytanii od Stanów Zjednoczo­
nych. Stalin stara się o to samo, tyl­
ko w innej postaci. Wielka Brytania 
nie pozwoli na to, by została izolowa­
na i nie była żywo związana ze Sta­
nami Zjednoczonymi.

CHURCHILL DAŁ ODPRAWĘ 
STALINOWI

Scarborough (B.P.) Przemawiając 
w sobotę pa południu na kongresie 
partii konserwatywnej Winston 
Churchill zajął stanowisko wobec

7 posłów komunistycznych w Bonn
utraci nietykalność poselską

Bonn (A.P.). — Komisja reguła 
minowa parlamentu w Bonn, której 
zlecenia były zawsze dotąd aprobo 
wane przez plenum, uchwaliła pozba­
wić nietykalności poselskiej 7 posłów 
komunistycznych z Maksem Reiman- 
nem na czele.

Posłom tym zarzuca się takie prze­
stępstwa, jak zniesławienie przeciw­
ników politycznych, nawoływanie 
do zdrady i działanie przeciw bezpie­
czeństwu państwa.

WSCHODNIO-NIEMIECKIE 
ODSZKODOWANIA

Berlin (A.P.) Do Moskwy wyjechał 
wschodnio-niemiecki minister skar­
bu Loch w sprawie ulg w odszkodo­
waniach wojennych, spłacanych 
przez Wsch. Niemcy Sowietom.

Na skutek tych odszkodowań i 
równoczesnych wydatków na organi-

zację „armii ludowej" powstał groź­
ny deficyt budżetowy. Odszkodowa­
nia, wynoszą 3, 170.000.000 dolarów, 
spłacanych towarami w ciągu 15 lat.
ZNALAZŁ SIĘ KOZIOŁ OFIARNY

Berlin (A.P.) Komunikat urzędowy 
donosi o usunięciu wiceministra zao­
patrzenia w rządzie wsch.-niemiec­
kim Baendera na skutek „braku sa­
mokrytyki i nieudolności". M.i. pono­
si on odpowiedzialność za zły gatu-

NIEMCY 
O FRANCJI

Złośliwość niem. tygodnika „Der 
Spiegel" : Francuzi godzą się na ta 
ką armię niemiecką, która byłaby 
słabsza o dich armii, ale silniejsza 
od sowieckiej.

nek odzieży i obuwia z fabryk pań­
stwowych, oraz za brak mundurów 
dla członków „Dicnst fur Deutsch­
land".

Jest to pierwszy wypadek usunię­
cia w ten sposób wysokiego funkcjo­
nariusza. Dotychczas zwolnienia mia 
ły charakter dyskretny z równoczes­
nym przeniesieniem na drugorzędne 
stanowisko.

Tajna organizacja niemiecka?
Bonn (tel. wł.). — Premier heski Zinn ogłosił sensacyjny komunikat, 

według którego z inicjatywy czynników amerykańskich i przy ich pomo­
cy materialnej powstała w Hesji tajna organizacja, mająca być podsta-
wą akcji partyzanckiej 
mieć.

Kierownik organizacji, 
leżał swego czasu do

na wypadek zajęcia przez Rosję Zachodnich Nie-

Deutscher Jugend ", skąd został wy­
kluczony. Organizacja liczy 1.000 do 
2.000 członków, przeważnie byłych o- 
ficerów armii niemieckiej, lotnictwa 
i SS.

Przy rewizji miano stwierdzić, że 
w organizacji istniała .komórka lik­
widacyjna", prowadząca kartotekę o- 
sób niewygodnych, jednak kartoteka 
ta zawierała jedynie kilkanaście naz- 
.wisk komunistów, a 80 nazwisk wy­
bitnych socjalistów z Zach. Niemiec.

Bezpośrednio po ogłoszeniu komu­
nikatu Wysoka Komisja USA stwier- 
dziła, że o istnieniu i działalności tej 
organizacji nie posiadała żadnych 
wiadomości i że gotowa jest udzielić

Peters, na- wszelkiej pomocy celem pełnego wy- 
„Bund der jaśnienia sprawy.

W. Brytania a
Londyn (A.P.). — Zdaniem kół 

dobrze poinformowanych, rząd bry­
tyjski podejmuje nowy wysiłek w 
kierunku uzyskania reprezentacji na 
najbliższej konferencji Paktu Pacy­
fiku. Churchill i Eden poruszą tę 
sprawę w rozmowach z premierem

Sprawa mieszkań góruje 
nad polityką francuską

Paryż (A.F.P.). — Zgromadzenie Narodowe uchwaliło jednomyślnie 
(co jest niezwykłą rzadkością), wezwanie pod adresem rządu, aby zwołał 
jak najszybciej posiedzenie Komisji Umów Zbiorowych dla ustalenia pod­
wyższonego minimum zarobków robotniczych oraz ustawę o sprzedaży 
nieruchomości przez sprzedaż poszczególnych mieszkań.

Równocześnie centrala syndykalna 
„Korce Ouvriere” uchwaliła, że w 
przyszłym planie gospodarczym 
Francji przemysł budowlany i kwe­
stia mieszkaniowa winny zajmować 
pierwsze miejsce. Podobne tendencje 
reprezentuje parlamentarna grupa 
katolicka M.R.P. Deputowany rady­
kalny Jean-Paul David wniósł do 
Zgromadzenia Narodowego projekt 
rezolucji, wzywającej rząd, aby stwo 
rzył „unię międzynarodową dla budo 
wy mieszkań".

W ARMII CZESKIEJ
Belgrad (A.P.). — Jugosłowiań 

ska agencja urzędowa donosi, że 
w armii czeskiej wykryto spisek 
przeciw rządowi. ,

Według wiadomości z Pragi a- 
resztowano w związku z tą sprawą 
200-600 oficerów

A to dlatego, ponieważ komuni­
ści, uzasadniając „nowy kurs” wo­
bec siebie samych, nie pozostawia­
ją miejsca na najmniejsze złudze­
nia. I dlatego także, ponieważ do­
świadczenie uczy, iż natychmiasto­
wym skutkiem osłabienia Zacho­
du byłby jeszcze nowszy „kurs” 
Kremla, polegający na podjęciu na 
nowo polityki zastraszenia.

To nie jest teoria, lecz jeden z 
nielicznych pewników, istnieją­
cych w świecie.

M. G.

Thorez < zapewnia »

Moskwa (A.P.) Wśród burzliwego 
aplauzu uczestników 19 kongresu so 
wieckiej partii komunistycznej za­
brał głos, po raz pierwszy od swej 
choroby Thorez, przynosząc kongre­
sowi „płomienne i braterskie pozdro­
wienie bojowe" od komunistów fran­
cuskich.

Pakt Pacyfiku
Australii i Nowej Zelandii ,oraz na 
imperialnej konferencji ekonomicz­
nej, która odbędzie się w listopa­
dzie w Londynie, po czym zwrócą 
się do rządu amerykańskiego. Rzecz 
nik bryt. m. s. zagr. oświadczył, 
że W. Brytania musi być reprezen­
towana co najmniej przez obserwato 
ra.

Równocześnie rząd brytyjski bada 
źródło pogłosek, krążących po Mel 
bourne, według których rząd USA 
powiadomił rząd australijski, że 
zdecydowany jest wyrzec się całego 
planu, jeśli W. Brytania nalegać bę 
dzie na uzyskanie w nim reprezenta 
cji.

Thorez oświadczył, że sowiecka 
partia komunistyczna jest „niezłom­
nym szańcem pokoju w Europie i 
całym świecie", oraz zapewnił zebra 
nych, że naród francuski nigdy nie 
będzie prowadzić wojny przeciw 
Związkowi Sowieckiemu.

Po jednogłośnym przyjęciu przez 
kongres nowego planu 5-letniego, 
Kruszew referował nowy statut par­
tyjny, stwierdzając, że proponowane 
zmiany dopomogą w mobilizacji sił 
partii, oraz w ugruntowaniu w niej 
ducha marksizmu-leninizmu.

ŚMIERĆ
HENRI D’ASTIER DE LA VIGERIE

Paryż (A.F.P.). — W Genewie zmarł 
w klinice 55 letni Henri d’Astier de la 
Vigerie, jedna z wielkich postaci fran­
cuskiego Ruchu Oporu. Założył on 
w czasie wojny organizację podziem­
ną „Orion” i był jednym z głównych 
uczestników „spisku w Algierze”, któ­
ry przygotował wylądowanie wojsk 
alianckich w listopadzie 1942 w Af­
ryce płn. D’Astier de la Vigerie był 
później dowódcą oddziału spadochro­
niarzy, uzyskał 8 cytacji w rozkazie 
armii I był „compagnon de la Libe­
ration”.

Kreml chce izolować
RZECZYWISTE POWODY ATAKU NA

Waszyngton (R.P.). — Koła dyplomatyczne w Waszygtonie, anali­
zując sytuację, dochodzą do wniosku, że znane oświadczenie ambasadora 
Kennana było dla Moskwy jedynie pretekstem do żądania odwołania go,
a rzeczywisty powód jest głębszy. Sowiety przechodzą do 
cji dyplomatycznej, polegającej na przesunięciu punktu
polityki z Waszyngtonu do Londynu

Ten nowy kurs zaznaczył się w 
wysłaniu do Londynu Gromyki i 
w specjalnej audiencji, udzielonej 
przez Stalina ambasadorowi fran­
cuskiemu Joxe, oraz w raporcie 
sytuacyjnym Malenkowa z przy­
jaznymi gestami pod adresem Za 
chodniej Europy i z równoczesnym

i Paryża.

nowej koncep- 
ciężkoścl swej

atakiem na Stany Zjednoczone.
A wreszcie po tej samej linii idzie 
artykuł Stalina ze spekulacjami 
na temat antagonizmów wśród mo 
carstw kapitalistycznych.

O ile dotychczas Stalin gotów 
był rokować z Ameryką, uważając 
ją za jedyne rzeczywiste mocar-

Amerykę
KENNANA

stwo, o tyle obecnie doszedł do 
wniosku, że na tej drodze nicze­
go nie osiągnie. Stąd przejście 
do czegoś, co możnaby porównać 
z erą Litwinowa, z tą różnicą, że 
wówczas Kremlowi chodziło o o- 
krążenie Niemiec, a dziś chciałby 
Kreml izolować Amerykę.

W tej sytuacji Kennan, który 
szczerze pragnął znalezienia mo­
dus vivendi między Sowietami a 
USA, stał się w Moskwie niepożą­
dany.



Słowo Polskie 13-X-52

skutych niewolniczą pracą
REŻYM PRZYPISUJE SOBIE OGROMNY DOROBEK NARODU

POLSKINOWY UCHODŹCA Z
Kto się broni 

— ten napastnik
„New York Times" pisze sarkasty­

cznie o kongresie moskiewskim:

Każde państwo, które ze względów 
samoobrony ma odwagę przeciwsta­
wić się pochodowi sowieckiemu, sta­
je się w sowieckiej terminologii 
„zbrodniczym napastnikiem". Każ­
de przygotowanie obrony w dziedzi­
nie politycznej, gospodarczej lub woj 
skowej według teorii sowieckiej ozna 
cza przygotowanie nowej wojny 
światowej. Zapewne w końcu było­
by i tak, że ofiara napaści, która nie 
chciałaby się poddać, zostałaby tak­
że nazwana napastnikiem.

Marks byłby Stalinem
W londyńskich „Wiadomościach" 

Janusz Kowalewski omawia nowy 
statut sowieckiej partii komunistycz­
nej i stawia pytanie:

Czy statut jest więc antymarksis- 
towski czy Marks anty stalinowski?

Patrząc na rzeczy z pozorów, z 
wierzchu — i jedno i drugie, ale pa­
trząc od strony istoty sprawy i po­
przez rozwój procesu — ani jedno 
ani drugie. Marks bowiem był teore­
tykiem dyktatury jednostki — swo­
jej własnej — popieranej przez uzbro 
joną klikę. Lenin — jej twórcą, a Sta 
lin jej dalszym ciągiem i utwierdze­
niem. Marks na miejscu Stalina był­
by Stalinem.

Umowy trzeba dochować
W doskonałym artykule Józefa 

Klimka krakowski „Tygodnik Pow­
szechny" (organ kurii metropolitar­
nej) wykazuje, że układ poczdamski 
w zasadzie przesądził przynależność 
do Polski ziem zachodnich, zostawia­
jąc traktatowi pokojowemu tylko wy 
tyczenie dokładnej granicy.

Poczdam określa ziemie zachodnie 
jako „daiune ziemie niemieckie”, a 
więc ziemie, które już przestały na­
leżeć do Niemiec, a ponieważ nie ut­
worzono z nich jakiegoś nowego 
Gdańska, stanowią terytorium lego 
państwa, które nimi zarządza czyli 
Polski.

Wszyscy Polacy są_zgodni w sprawie Ziem Zachodnich
OŚWIADCZYŁ PRZEDSTAWICIEL KOŚCIOŁA WE WROCŁAWIU

Wroclaw (1C) W niedzielę, 21 
września br, odbył się zorganizowa­
ny na szeroką skalę przez tzw. 
,.Front Narodowy" Kongres Ziem 
Odzyskanych we Wrocławiu. We­
dług prasy reżymowej na kongres 
ten przybyło ponad 3.000 delega­
tów z terenu całej Polski.

Na kongresie tym wikariusz kapi­
tulny archidiecezji wrocławskiej, ks 
prałat Kazimierz Lagosz wygłosił 
przemówienie, w którym m.in. po­
wiedział:

,,Pragnę, aby w dzisiejszych o- 
bradach do głosów, które padają na 
tej sali, przyłączył się głos przed­
stawiciela Kościoła katolickiego na 
naszych Ziemiach Zachodnich. 
Pragnę tu dać świadectwo zgodno­
ści, jaka panuje wśród wszystkich 
Polaków, zarówno w sprawie niena­
ruszalności naszych granic, jak w 
sprawie pokoju i budowania gospo­
darczej pomyślności naszej Ojczy­
zny.

ZA DYKTATEM POLITRUKA
W Warszawie odbył się II kongres 

inżynierów i techników. Końcowa u- 
chwała, przedstawiona do Jednogłoś­
nego uchwalenia, powiada m. I. :

„Naszą odpowiedzią na wrogie 
Polsce zakusy imperialistów anglo- 
amerykańskich i ich hitierowekich 
eojuszników, na usiłowanie szkod­
nictwa i dywersji niedobitków rodzi­
mej reakcji, na plugawą i zatrutą 
Jadem nienawiści do wszystkiego co 
polskie oszczerczą propagandę pod­
żegaczy wojennych, zaklętych wro­
gów narodu polskiego — będzie ros­
nący entuzjazm i ofiarność inżynie­
rów i techników w budownictwie 
Polski Ludowej. Czujnie będziemy 
etrzeo dobra ogólnonarodowego przed 
najmitami imperialistów, demasku­
jąc i unieszkodliwiając wszelkie pró­
by dywersji i sabotażu".

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Złoto I złote monety 

Kurs oficjalny
Złoto za gram 500
20 Franków 3.820
10 Franków 1.910
20 Franków szwajc. 3.730
Funt angielski 4.750
20 Dolarów amerykańskich 18.560

Dewizy, kurs oficjalny — wolny
Funt ang. 980 1.005
Dolar ameryk. 350 •400
Dolar kanad. 362,30 ——
Marka niem. 84 ——
Frank szwajc. 80,07 93
Frank belg. 7 7,65

Jak informowało „Słowo Polskie" 
odbyć się ma w dniu 14 października 
br. trzecia sesja Specjalnego Komite­
tu, powołanego przez Badę Społeczno 
-Gospodarczą Narodów Zjednoczo­
nych dla zbadania problemów pracy 
niewolniczej za żelazną kurtyną.

Problem ten posiada specjalny 
sens dla człowieka, którzy do nie­
dawna osobiście z nim się stykał, a 
któremu cudem udało się stanąć 
wśród ludzi wolnych.

Na Zachodzie problem ten jest nie­
stety zbyt uogólniany. Praca nie­
wolnicza to nie tylko łagry, obozy 
pracy przymusowej, wojskowe kom­
panie karne pracujące w kopalniach 
młodzież zaciągnięta do brygad pra­
cy. Niewolnictwo pracy jest udzia­
łem wszystkich bez wyjątku pracu­
jących w warunkach pozornej wol­
ności.

PAŃSTWO PŁACI — 
PAŃSTWO KRADNIE

Zacznijmy od tego' co przeciętnie 
otrzymuje pracownik za swą pracę 
Jak wiadomo przeciętne uposażenie 
w Polsce nie przekracza 600 zł. mie­
sięcznie na osobę pracującą.

Jaka jest siła nabywcza takiego 
zarobku ?

Ubranie z wełny kosztuje około 
2000 zł. (nie mówiąc o tym, że bardzo 
trudno je kupić). Gorsze ubranie, z 
t.zw. „sześćdziesiątki" (wełna 60%) 
kosztuje 1000 do 1200 zł. Para butów 
wykonanych przez zakłady państwo 
we kosztuje 350 do 400 zł — lepsze 
buty 600 do 900 zł, Koszula męska 80 
do 220 zł. Takie oto ceny pobierane 
są przez sklepy państwowe. Państwo 
które z jednej strony płaci za mie­
siąc pracy 600 zł — z drugiej każę 
sobie płacić za jeden metr materiału 
wełnianego na ubranie 450 zł.

MŁOCKA CZASU 
W ORGANIZACJACH

Oczywiście władze starają się, aby 
takie dręczące myśli nie przychodzi­
ły zbyt często do głowy przeciętne­
mu pracownikowi : nie pozostawia­
ją mu wiele czasu do myślenia.

Obliczmy dla przykładu ilość człon­
ków zarządów poszczególnych orga­
nizacji w przedsiębiorstwie, zatrud-

Dziś nie tylko odbudowaliśmy 
większość kościołów, ale mamy 
już na Ziemiach Odzyskanych 
wskrzeszoną na stale polską admi­
nistrację kościelną. Wiemy, że do­
konane przez ks. Arcybiskupa Stefa 
na Wyszyńskiego, Najdostojniejsze­
go Prymasa Polski, w maju tego 
roku wskrzeszenie Kapituły Wroc­
ławskiej wzbudziło sprzeciwy w za­
chodnich Niemczech.

,.Otwierają się olbrzymie zadania 
przed duchowieństwem Ziem Odzy 
skanych, które musi umieć wytwa­
rzać atmosferę pokoju i trwałości 
oraz usposabiać swych wiernych do 
ofiarnej pracy w imię nakazów wia 
ry katolickiej i obowiązków patrio­
tycznych. Czujemy, jak każde naj­
drobniejsze nawet nieporozumienie,

Moskwie już nikf nie wierzy
Zjazd Wszechzwlązkowej Komu 

nistycznej Partii — (która po do 
konaniu na tym właśnie zjeżdżie 
zmiany statutu będzie się nazywa­
ła Komunistyczną Partię Związku 
Sowieckiego, z opuszczeniem te­
go wszech, które już razi w Mo­
skwie jako przypominanie części 
składowych poza właściwą Rosją) 
— nie był obliczony na niespo­
dzianki i mieć ich nie mógł.

Obliczony był natomiast na 
wywarcie wrażenia w świecie w 
zakresie stanowiska Rosji wobec 
świata. Wprawdzie, na oko, w po­
rządku obrad nadano zjazdowi 
znamiona jakby głównie wewnęłrz 
no-sowieckiego, przez uwydatnię 
nie dwu spraw: zmiany statutu par 
tii i nowej pięciolatki gospodar­
czej. Ale zarazem zaostrzono cie­
kawość i uwagę świata w sprawie 
światowej właśnie polityki tzw. 
Związku czy Rosji.

CO MÓWI MOSKWA

Robota moskiewska, mokra czy
sucha, jest zawsze dokładna, więc 
i tym razem nie zaniedbano przy­
gotowania umysłów, w szczególnoś 
ci dwoma zabiegami:

.1) Na kilka tygodni przed zjaz 

niającym około 300 ludzi. A więc w 
zarządzie Związku czyli tzw. Radzie 
Miejscowej 9-11 osób. W 3 lub wię­
cej Radach Oddziałowych po 5 osób 
— daje to 15 osób. W Tow. Przyj. 
Polsko-Radzieckiej 5-7 osób, w Li­
dze Kobiet 7-9 osób (mowa tylko o za 
rządach). W zarządzie Koła Sporto­
wego 5-7 osób, w ZMP 7 osób, w Ko­
mitecie Obrońców Pokoju 5-7 osób, 
w Radzie Gł. Współzawodnictwa 9 
a w Radach Oddziałowych tegoż 
współzawodnictwa 12 osób. Zgrubsza 
więc biorąc, w samych zarządach wy 
mienionych organizacji zatrudnione 
są 74 osoby. Gdy do tego dodamy 
członków partii, których w takiej in 
stytucji jest około 50-ciu to mamy 
wówczas to przedsiębiorstwie 300- 0- 
sobowym 124 osoby pracujące aktyw 
nie. Osoby te muszą odbywać zebra­
nia przynajmniej raz na dwa tygod­
nie. Wszyscy zaś pozostali pracow­
nicy muszą bywać conajmniej raz w 
miesiącu na zebraniach ogólnych każ 
dej z wymienionych organizacji.

Dodajemy do tego jeszcze zebrania 
specjalne — twz. Masówki, urządza­
ne z najprzeróżniejszych okazji w 
ilości conajmniej raz na miesiąc — 
dalej oficjalne akademie, narady ro- 

- boczę całej załogi, narady robocze od 
działowe, kursy szkoleniowe ild. 
Wszystkie te zebrania odbywają się 
po zakończeniu pracy. Wiele z nich 
zaczyna między godz. 3-4 popołud. 
niu a kończy się o godz. 10-11 w nocy 
a często i później.

„ZRÓB DONOS — 
DLA JEGO DOBRA"

Do tego wszystkiego — niedożywie 
nie. Mięsa 250 gramów na tydzień, 
dla członka rodziny oczywiście mniej 
Ryb kupić nie można, owoce bardzo 
drogie. A niedożywienie powoduje 
szybsze zmęczenie fizyczne...

W czasie nraev trzeba ustawicznie 
„walczyć o wykonanie planu". Bia- 
cja, jeśli w chwili słabości pracowni­
kowi wyrwie się słowo niezadowo­
lenia cży skargi spowodu opłakanej 
sytuacji materialnej czy nadmiernie 
wysokich norm, jakie ma do wyko­
nania. Zaraz ktoś „usłużny" donie­
sie do partii i do Biura Personalnego 
Zapiszą jeszcze jeden grzech, posiądą 
jeszcze jeden argument. Doniosą zaś, 

każdy brak zgody między Polaka­
mi, osłabia nas, a tym samym przy­
nosi korzyść wrogom. Dlatego też, 
wbrew wrogom zewnętrznym i we­
wnętrznym twardo i jednomyślnie 
wołamy: Będziemy tu.trwać, praco­
wać i czynić tę ziemię poddaną na­
rodowi polskiemu’*.

Z

bo wszak Parlia, ZMP i Zw. Zawo- 
dąwe uczą : „Jeżeli widzisz, że twój 
kolega w pracy robi czy mówi źle 
— nie ukrywaj tego a powiedz o tym 
w związku, w Partii lub w Biurze 
Personalnym. Zrobisz to tylko dla je­
go dobra, bo Partia, Związek Zawodo 
wy czy Biuro Personalne pouczy go, 
oświeci i pomoże mu w znalezieniu 
właściwej drogi".

Związek Zawodowy —, prawda 
jest. Pracownik płaci nań co Mie­
siąc 1 proc, poborów i tylko tyle do 
niego należy. Bo celem Związku nie 
jest bynajmniej obrona interesów 
pracownika .Związek ma za zadanie 
pobudzić go do coraz większej wydaj 
ności pracy, zachęcać do przedtenni 
nowego wykonania planu — jednym 
słowem do jak największej eksploa­
tacji jego sił.

TO TRZEBA PRZEŻYĆ, 
BY ZROZUMIEĆ

Wszystko to razem — jest strasz­
ne. Tylko czytając to — zrozumieć 
trudno.. To trzeba przeżyć.

Ludzie są u kresu wytrzymałości 
fizycznej a zwłaszcza psychicznej.

Człowiek jest tam liczony tylko ja 
ko narzędzie pracy, które stale trze­
ba poganiać, przynaglać, eksploato­

wać aż do zaniku sił — nic wzamian 
nie dając.

Tych ludzi trzeba ratować! A jest 
ich wiele milionów. Trzeba ich rato­
wać przed ostatecznym wyczerpa­
niem .przed upodleniem, przed ży­
ciem równym życiu zwięrzęcia robo­
czego.

NOWOJORSKIE IMPRESJE

PARADA PUŁASKIEGO
(Od specjalnego korespondenta „Słowa Polskiego”)

Centralną z południa na północ 
biegnącą arterią Nowego Jorku jest 
Piąta Avenue. Od niej biegnie w o- 
bie strony numeracja ulic, dodatek 
przed liczbą ulicy West lub East oz­
nacza, czy dana ulica znajduje się 
na zachód czy wschód od Piątej Ave­
nue. Przy niej znajduje się wspania­
ły gmach Centralnej Biblioteki Pu­
blicznej, przy niej najwyższy budy­
nek świata Empire State Building, 
przy niej kompleks Rockfeller Cen­
ter, na niej mieszczą’się najwystaw- 
niejsze sklepy, przy niej z widokiem 
na Park Centralny rezydencje naj­
bogatszych nowojorczyków (jeśli nie 
mieszkają poza miastem), przy niej 
Katedra św. Patryka.

Nic więc dziwnego, że wszystkie pa 
rady posuwają się zwykle właśnie 
Piątą Avenue. Amerykanin lubi pa­
rady, korzysta więc z każdej okazji, 
by taką paradę urządzić. Czy to zjaz­
dy jakieś, czy święta okolicznościo­
we, czy zbiórki na cele społeczno- 
publiczne — zasadniczą częścią takie­
go wydarzenia jest zawsze parada.

W pierwszą niedzielę października 
odbywa się parada Pułaskiego. Gen. 
Pułaski, żołnierz polski, twórca ka­
walerii amerykańskiej, bojownik w 
wojnie o wolność Ameryki 
bitwie pod Savannah. Pod 
dą Polacy z Nowego Jorku 
nych stanów New Jersey i

poległ w 
jego egi- 
i okolicz- 
Connecti-

cut przemaszerowują przez środek 
miasta.

Jak się rzekło — Amerykanie lu­
bią parady. Nie musiałem więc dłu­
go namawiać pięknej pani, by ze mną 
poszła ją obejrzeć. Cóż znaczy, że 
trzeba sobie znaleść miejsce w pół­
milionowym tłumie widzów i póź-

Co to ma znaczyć... w słowach, 
hasłach i nastrojach?

Kreml powiada, że ani myśli o 
wojnie. Jakby od niechcenia, w 
niby poufnej rozmowie Stalin- 
Nenni, bąka o 10 do 15 latach 
zimnej wojny. Dodaje, również mi 
mochodem, że głupi byłby ude­
rzać na Zachód, skoro wygodniej 
mu czekać, by tam się między so­
bą za łby wzięli. A po tych wzmian 
kach, rzuconych tak niby nigdy 
nic, uroczyście głosi swą wiarę w 
możliwość pokojowego współistnie 
nia.

Więc właściwie wszystko tu trzy 
ma się kupy, wygląda dorzecznie 
i... szczerze.

A co to znaczy... w istotnym 
zamiarze?

Moskwa nigdy nie mówi tego, 
co myśli, lecz zawsze to, co chce, 
żeby inni uwierzyli, że ona myśli.

Więc i teraz chce, by w świe 
cie uwierzono, że Rosji ani w gło­
wie wojna, tym bardziej, że to 
zupełnie niepotrzebne, bo prze­
ciwnicy zachodni sami się pokłó­
cą między sobą.

S. Jędrychowski, przemawiając 
na Kongresie Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu, przedstawił cyfro­
we dane rozbudowy tych obsza­
rów. Przytaczamy tu kilka najcie­
kawszych danych:

Gdy Polska wróciła nad Odrę 
i Nysę, na terenach Ziem Odzyska 
nych znajdowało się około 1 milio 
na polskiej ludności, która oparła 
się naciskowi germanizacji. Dziś 
mieszka i pracuje na Ziemiach Od 
zyskanych 7 milionów Polaków. 
Aby sobie uświadomić rozmiary 
tej wędrówki ludzi, wystarczy przy 
pomnieć, że cała ludność Danii 
wynosi 4 miliony, ludność Szwajca 
rii ok. 4 i pół miliona, ludność 
Szwecji ok. 7 milionów i ludność 
Australii ok. 8 milionów.

ZLIKWIDOWANO 
3,5 MILIONA HA ODŁOGÓW

Na Ziemiach Odzyskanych 
483.300 rodzin chłopskich obję­
ło gospodarstwa o łącznej powierz 
chni przeszło 4 milionów ha. Zli­
kwidowano przeszło 3,5 miliona 
ha odłogów... Przeprowadzono 
meliorację na obszarze ok. 500 
tys. ha gruntów ornych. Odwodnio 
no Żuławy. Zelektryfikowano ok. 
300.000 zagród. Obecnie w prze 
myślę Ziem Odzyskanych pracuje 
560.000 robotników i pracowni­
ków umysłowych... Odbudowano 
2.897 km torów głównych... zbu 
dowano 130 km nowych torów

niej cztery godziny przyglądać 
przemaszerowującemu pochodowi

się 
t

Idą grupy za grupami. Każda gmi­
na, każde osiedle kolejno prezentuje 
swoje stowarzyszenia i organizacje. 
Widać transparenty w językach pol­
skim i angielskim postacie alego­
ryczne, udekorowane wozy. Wszyst­
kie wołają o jedno : o wyzwolenie 
Polski.

Coś chwyta za serce. Przecież wie­
lu z tych, co w Paradzie biorą u- 
dział, to ludzie, którzy nigdy Polski 
nie widzieli, niektórzy z nich już 
nawet słowa po polsku przemówić 
nie potrafią. Przecież mogą oni zgi­
nąć w amerykańskim tłumie i do 
swojej polskości się nie przyznawać. 
Dzisiaj, kiedy ta Polska nic dać im 
nie może, jeszcze kładzie na nich zo-

NA KRAKOWSKICH DOŻYNKACH

POGARDLIWE MILCZENIE
WITAŁO « DOSTOJNIKÓW

Jak wiadomo reżym urządził nie­
dawno centralne dożynki w Krako­
wie. Uroczystości „zaszczycili’’ swą 
obecnością Bierut i Cyrankiewicz. 
Spędzono około 100 tysięcy rolników 
z całej Polski, przeważnie z kołcho 
zów. Paradę zrobiono — nielada 1 
Na krakowskich Błoniach zbudowa­
no „wzorowy kołchoz’-, do którego 
spędzono setki bydła. Dla zachęce­
nia do oglądania... sprzedawano w

Jedynym celem Kremla Jest to 
co zawsze było: usypiać czujność 
świata, którego owładnięcie przez 
komunizm jest stałym celem jego 
polityki i jego wszelkich działań!

ZMIANA

Teraz zaś można by zapytać jak 
w zabawie: co na to świat powie­
dział?

Tu tkwi sedno rzeczy.
Poprzednio, niedawno, dzie­

sięć lat temu i jeszcze pięć lat 
temu, a nawet i później, po ta­
kich oświadczeniach w Moskwie, 
na Zachodzie mówili — (nie pro­
sty ludek, lecz Churchille i Roose 
velty):

— Stalin to bardzo mądry i 
wielki mąż stanu. No, oczywiście, 
komunizm jest niebezpieczny. 
Ale Stalin, taki mądry...

Dzisiaj mówią wszyscy:
— Stalin był, jest i będzie
Nikt już nie wierzy, a im lepsze 

brzmienie oświadczeń i... oświad­
czyn moskiewskich, tym gorsze 
przypuszczenia o ich prawdziwym 
znaczeniu.

STANISŁAW STROŃSKI 

głównych, odbudowano 22.000 
m.b. mostów kolejowych... Odbu­
dowano lub gruntownie przebudo 
wano 5264,5 km dróg o twardej 
nawierzchni, zbudowano 215 km 
nowych dróg o twardej nawierz­
chni.

TEATRY, SZKOŁY BIBLIOTEKI
W roku 1951 działało na tere 

nie Ziem Odzyskanych 18 teatrów 
zawodowych... 580 kin stałych w 
mieście i na wsi... czynnych jest 35 
muzeów... 1435 bibliotek publicz 
nych z blisko 5 tys. punktów o 
4.260.000 tomów, tysiące biblio­
tek. Liczba przedszkoli wzrosła do 
2368, a liczba dzieci w przedszko 
lach do 91.376. Liczba szkół ogól 
nokształcących stopnia podstawo­
wego wzrosła do 6102, a liczba 
uczniów do 560.236. Liczba ucz­
niów w klasach licealnych wzrosła 
do 32.000. W szkołach zawodo­
wych uczyło się w r. szkolnym 
1951/52— 146.828 uczniów.

WYŻSZE SZKOLNICTWO
Po wojnie odbudowano i rozbu 

dowano Politechniki w Gdańsku i 
Wrocławiu, Uniwersytet Wrocław­
ski i Akademię Medyczną w Gdań 
sku. Ponadto zorganizowano nową 
Politechnikę w Gliwicach, nowe 
Akademie Medyczne w Szczecinie 
i Zabrzu (ponadto z Uniwersytetu 
Wrocławskiego została wyodręb­
niona Akademia Medyczna i Wyż 
sza Szkoła Rolnicza). Wyższą Szko

bowiązania. A jednak oni nie wy- 
rzekli się swej narodowości 1 wbrew 
własnemu interesowi — pamiętajcie 
że to Ameryka — ją podkreślają.

Moja towarzyszka symbolistyki po­
staci alegorycznych nie rozumie, a 
napisy jej nie interesują. Za to ile­
kroć przechodzi orkiestra, a jest Ich 
bardzo dużo, oczy jej błyszczą.

Przechodzi właśnie nowa orkiestra. 
Cztery plażowo dekoltowane pannice 
wyczyniają właśnie jakieś skoki, 
przerzucają pałeczki, wywijają kozły. 
Moja towarzyszka chwyta mnie za 
rękę.

— It’s beautiful, it’s magnificent...
Przypomniałem sobie, że ta parada 

choć polska, jest jednak amerykań­
ska.

JERZY JAR.

»
pobllżu kanapki z kiełbasą. Wygło­
dzeni Krakowianie opróżnili kilka­
naście ciężarówek z tymi przysma­
kami w błyskawicznym tempie, bez 
narażania zresztą na szwank swych 
przekonań.

Defilada przed „dostojnikami" 
ciągnęła się od rana do południa. 
Po przemówieniu Bieruta kilku „na 
ganiaczy” (takie miano utarło się w 
Kraju dla określenia tych, którzy z 
urzędu mają „porwać tłum") zaczę­
to skandować: Bierut, Bierut... O- 
krzyku nie podjął nikt. Umilkli — 
ogólna konsternacja na trybunach. 
Taka była chłopska odpowiedź na 
kłamstwa propagandowych afiszów. 
Broń coraz częściej w Kraju stoso­
wana — pogardliwe i w y m o w- 
n e milczenie!

Trybunę z której „prezydent" i 
jego „premier" przyjmowali defiladę 
ustawiono pod Barbakanem. Na 
wszelki wypadek — tyłem do tego 
zabytku. Planty krakowskie roiły 
się od tysięcy milicjanów i agentów 
Bezpieki, zmobilizowanych dla ochro 
ny tych dowodów „spontanicznych 
uczuć" i „przywiązania" ludu do 
„rządu". Silny kordon milicji zamy 
kał dostęp do trybuny aż w promie 
niu 300 metrów. Skrupulatnie spraw 
dzano przepustki .uprawniające do 
wstępu na trybunę.

URAN W JUGOSŁAWII
Niebezpieczeństwo napadu sowie­

ckiego na Jugosławię wzrosło, dokąd 
okazało się, że niedaleko granicy buł- 
garskiej, w trójkącie między 
Morawą i Ibarem znajdują 
gate i łatwo dostępne złoża 
plutonu. Tito nie zamierza 
sprzedać, lecz chce je sam

rzekami 
się bo- 

uranu i 
ich od- 
eksploa-

towaó, zapewniwszy sobie pomoc fa­
chowców amerykańskich.

Apetyty sowieckie mogą być bardzo 
ostre z uwagi na to, że Sowietom 
grozi krytyczny niedobór uranu. Ra­
chuby na złoża, odkryte niedawno w 
zachodnim Tybecie, zawiodły, złoża 
są bowiem ubogie I leżą głęboko. 
Złoża w Czechosłowacji są na wy­
czerpaniu. W tej chwili blok zachod­
ni produkuje 79 proc, uranu, a blok 
wschodni tylko 21 procent. 

łę Rolniczą w Olszynie, Wyższe 
Szkoły Ekonomiczne we Procia* 
wiu i Sopocie, Wyższą Szkołę 
chowania Fizycznego we Wrocła­
wiu, Szkoły Inżynierskie we Wroc 
ławiu, Gdańsku i Szczecinie, Wyż 
sze Szkoły Muzyczne we Wrocła­
wiu i Sopocie, Wyższe Szkoły 
Sztuk Plastycznych we Wrocławiu 
i Sopocie. Ponadto istnieją 'W' 
sze Szkoły Pedagogiczne we Wroc 
ławiu i Gdańsku. W roku akade­
mickim 1951/52 ilość studenłó* 
na Ziemiach Odzyskanych wynosi 
ła 36.746. Nie można nie wspo®1 2 
nieć też o poważnym ośrodku 
działalności naukowej i wydawni­
czej, jakim jest «Ossolineum» *6 * * * 
Wrocławiu.

GRANICA 
CZESKO-NIEMIECKA 

OTOCZONA DRUTAMI 
PRĄDEM ELEKTRYCZNYM

Wzdłuż granicy dzielącej Bawarię 
z Czechosłowacją zakłada się druty 
kolczaste, przez które przepływa 
prąd elektryczny wysokiego napię­
cia. Silne oddziały policji granicznej 
umieszczono w okręgach: Cham i 
Wald-Muenchen w Palatynacie.

dem, w rozmowie Stalina z włos­
kim przywódcą socjalistycznym 
Nennim, o której rozgłos się po­
starano. Stalin rzucił wybijające 
się z reszty oświadczenie, że li­
czy się z 10 do 15 latami tzw. 
zimnej wojny.

2) Na kilka dni przed zjazdem
w obszernych wywodach (w piś­
mie «Bolszewik* z 2 październi­
ka br.) Stalin rzucił również wybi­
jające się z sążnistej a mniej zaj­
mującej reszty oświadczenie, że
Rosja nie zamierza wystąpić wojen
nie przeciw Zachodowi, a nato­
miast przewiduje, że kapitalistycz 
ne państwa zachodnie pobiją się 
między sobą.

A na tle tych wynurzeń, na sa­
mym już zjeździe, 6 października 
br., główny sprawozdawca, Ma- 
lenkow, w powodzi swej gawędy, 
pomieścił znowuż wybijające się 
oświadczenie:

cPolityka sowiecka oparta jest 
na przekonaniu, że pokojowe 
współistnienie kapitalizmu z komu 
nizmem oraz wzajemne uznawanie 
się są całkowicie możliwe, jeśli 
istnieć będzie wzajemne tego 
pragnienie..*

Jędrychowski zaliczył to wszy­
stko na konto «Polski Ludowej’- 
Tymczasem nad odbudowaniem 1 
spolszczeniem tych Ziem Odzysk® 
nych pracuje całe społeczeństw®' 
a szczególnie Kościół katolicki-

SZWERNIK WRÓCIŁ DO MOSKWA 
Prezydent ZSRR Szwernik opuśc**

Berlin i wrócił do Moskwy. ^"a 
nisku żegnała go orkiestra policji 1 
dowej, wygrywając dawne mars 
pruskie.

ZAMACH KOMUNISTYCZNY 
W REPUBLICE DOMINIKAŃSKIEJ 
Szef wywiadu armii domini*^ 

skiej, gen. Hermida, podał do wiad,z 
mości o wykryciu spisku komunisty 
nego, skierowanego przeciw rząd°''' 
Ośmiu przywódców spisku zaaresz 
wano. Spiskowców popierali byli P 
zydenci Venezueli, Kuby i Kostari

KONFISKATA DÓBR 
MARSZ. GRACIANI

Trybunał wojskowy w Rzymie *7 
dał zarządzenie skonfiskowania P 
łowy majątku marsz. Graciani, sK . 
zanego współdziałanie z Niemca 
hitlerowskimi w czasie ostatnej w 
ny.
WSPÓŁPRACA ATOMOWA FRANC111 

HOLANDII i NORWEGU
Z inicjatywy Francji rozpoczną 

w najbliższym czasie rozmowy 111 
dzy Norwegią, Holandią i Francja 
sprawie ścisłej współpracy w dzie® 
nie energii atomowej. Rozmowy 
prowadzić będą członkowie korni*6 
atomowego liolendersko-norwefkiCs. 
i francuskiego biura badań en®T= 
atomowej.

TAJNY ARSENAŁ BRONI
MEDIOLANIEW MEDIOLANIE

W piwnicy pewnego stolarza W ' 
diolanie policja wykryła prawdzi^ 
arsenał broni, zawierający m. i- r‘3 * * g. 
dzierz, 400 karabinów, dużą **°L,ze. 
municji i granatów ręcznych- ir _ 
ba było kilku samochodów c*ęża.g, 
wych dla przewiezienia tego ma6 
zynu. Arsenał należał do 
tów, którzy przygotowali go P® ''L, 
nie i zamierzali użyć przy naj® 
szej sposobności.

MANIFESTACJE 
ANTYKOMUNISTYCZNE 

W HONG-KONGU
W związku ze świętem narodo^- 

Chin nacjonalistycznych tysiące o 
czyków, zamieszkałych w kolonii I^_ 
tugalskiej Macao i Hong-K®11?® j-y. 
rządziło szereg manifestacji, i'1 
tysięczny pochód przeszedł 
miast, a w miejscowości Kowloh 
nifestanci zniszczyli biura i 
syndykatów prokomunistycźrl'^a. 
przy czym szereg komunistów 1
ło pobitych, a lokale zniszczone.

-vw Nowym ambasadorem US> 
Pradze został George Wadsworth, 
wodowy dyplomata, poprzednio 
basador w Ankarze.
xxx Trygve Lie zwrócił się i aP y- 
do członków ONZ, nie btorący* 
działu w akcji koreańskiej, o w* 
nie swych wojsk na Koreę.
xxx Wybory parlamentarne W 
cji odbędą się 16 listopada. I’r 
rem rządu, który przeprowadzi 
bory, został Kiusopulos. „^4
wi, Największym fanatykiem Fjj, 
gramofonowych jest maharadż® t. 
sore. Jego zbiory liczą 25.000 
Ostatnio kazał on nagrać dla g, 
koncert pewnej szwajcarskiej sp 
czki za cenę 220.000 fr. szwajc.
xxx Wszystkie państwa prócz Pa 
bloku sowieckiego, Hiszpanii x ry- 
tugalii zgodziły się na nllęd gzK®1' 
dową kontrolę podręczników * ego 
nych pod kątem potrzeb pokoj 
współżycia narodów. .
xxx Saperzy sowieccy rozbieraj. 
mienne filary mostu na Odr gS 
Frankfurcie, zniszczonego , P 
wojny, aby podejrzeć nimi - ^(y 
wany wadliwie przed dwoma 
nowy most. rć z»
xxx Skazany w USA na śn r£)Zpo- 
morderstwo pewien marynarz g(raCił 
czął głodówkę i po 9 dnia' 1 gz(li- 
przytomność. Wobec tego będ 
cznie odżywiany aż do egze u 
znaczonej na 31 bm. z gt-
vw 45-letnia madame Schm‘a jw®' 
Avoid koło Metzu została matmt 
dziestego dziecka.
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DYSKUSJE O MŁODZIEŻY OSTRZEGAJCIE NAIWNYCH

PONIEDZIAŁEK

PAŹDZIERNIKA

Sw. EDWARDA, kr., w.

Syn króla Eterleda II wstąpił na 
ron angielski dopiero w r. 1042, po 
^TPędzeniu najeżdeów duńskich. Sła 
"7 jako władca, odznaczał się jednak 
e Wielkimi zasługami wobec Kościo- 
1 * był uważany za prawdziwego 

?lca wszystkich najnieszczęśliwszych, 
kowanie jego zaznaczyło się okre- 
eto pokoju. Był wnukiem św. króla 
Jharda Męczennika. Zmarł w r.

i został pochowany w założo- 
to przez siebie Opactwie Westmin- 
erskim w Londynie.

UCHODŹCA POLSKI 
bex dachu nad głową

^5-letni Michał Hajbało uciekł z 
°’ski z rąk sowieckich i przejechaw 

całe Niemcy przybył do Francji. 
Ie otrzymał jednak zezwolenia na 
°“yt w tym kraju i udał się, 5 mie- 
‘^y temu, na pokładzie statku 

’«ythia” do Kanady. W Kanadzie 
*e Pozwolono mu wysiąść na ląd i 
r|!slano z powrotem do Francji, 

. z*e znowu nie chciano go przyjąć.
ał się więc na pokładzie tegoż sa- 

ne8o statku do Wielkiej Brytanii, 
?ie również odmówiono mu prawa 

””ytu. w końcu otrzymał pozwolc- 
,’e Pozostania na statku „Scythia”, 

°ry w tej chwili znajduje się w 
h Pcswie w suchym doku w Sout- 

4II1Pton. Hapalo znajduje się pod
linii okrętowej „Cunard”, 

ra zobowiązała się utrzymywać 
b° Da statku i wywieźć z Wielkiej 
Staniu

*',‘a razie nie wiadomo, gdzie się 
ski Uchodźca uda w dalszą wę- 

”r6Wkę.

1 Rozpowszechniajcie
„SŁOWO POLSKIE”

Nasza młodzież jest ambitna
Pisze się wiele o młodzieży we 

Francji. Ciekawy to temat do dy­
skusji, lepszy niż wszystkie politycz­
ne spory. Obciąłbym podać kilka u- 
wag do rozważenia..

Na samym wstępie stawiam twier­
dzenie, iż młodzież wychodząca z emi 
gracji francuskiej jest zasadniczo pa 
triotyczna. Świadczy o tym zapał, z 
jakim się rwała do wojska w r. 
1939. Niejeden płakał, gdy go pra­
codawca nie chciał puścić do Coet- 
quidan. A byli to chłopcy urodzeni 
za granicą, spośród których więk­
szość nigdy Polski nie widziała. 
Wychowani byli w duchu polskim, 
zapaleni patrioci z KSMP, z Harcer­
stwa, z Sokoła, z PZPN, ze Strzelca 
i innych organizacji.

A po wojnie? Po tej strasznej ka­
tastrofie cóż zauważyli ci, którzy tak 
wiele ofiary złożyli w obronie spra­
wiedliwości i kultury?

Niedawno ukazał się artykuł p.t. 
„Dlaczego młodzież polska we Fran­
cji się wynaradawia?" — Odpowie­
działbym pytaniem: „dlaczego do­
tychczas młodzież polska we Francji 
jeszcze się nie wynarodowiła?"

Zaznaczam, żc nasza młodzież we 
Francji jest ambitna i patriotyczna. 
Co jej przyniosła rozkłócona prasa 
przed — i powojenna? Jakich boha­
terów dano jej po wojnie jako przy­
kład? Francuzi mają swych bohate­
rów i potrafili ich w legendę zamie­
nić; dumni są nawet, że cośkolwiek 
zrobili pod Monte Cassino. A u nas? 
Żołnierze są podobno ofiarami ambi­
tnych generałów. Tych, którzy byli 
rycerzami w obronie sprawy, przed­
stawia się jako skończonych łajda­
ków. Nie ma porządnego Polaka! 
Nie będę się na ten temat rozwodził, 
ale co Polacy zrobili, to wszystko po 
dobno niepotrzebne.. Oj, gdyby inni 
mieli takie „etats de service", jakże 
by oni dla swej propagandy to wyko 
rzystali!

Nasza młodzież, która jest ambitna 
czuje się przez to pokrzywdzona.

Nieco historii nie zaszkodzi. Przed 
wojną różnie bywało. Przyjeżdżali 
do Francji instruktorzy z Kraju. Na­
si chłopcy i dziewczęta kształcili się 
w l..zw. „college” i „lycće".. Istniało 
Stowarzyszenie Studentów Polskich 
na Północy, które gromadziło gim­
nazjalistów ze szkół średnich. Było 
ich na północy przeszło 70-ciu. Sami 
się zorganizowali i pracowali razem 
z Opięką Zachodnią w Poznaniu. A 
tymczasem różne znakomitości przy­
syłane z Polski opowiadały im o 
Wiktorze Hugo, jako o pisarzu kato­
lickim, w literaturze francuskiej wi­
działy tylko Zolę i Loti’ego, Boya Wy 
sławialy jako największego pisarza 
polskiego, a w C.G.T. dopatrywały 
się zgody z katolicyzmem.

Jakie wyobrażenie mogła mieć 
młodzież o takich inteligentach, wy­
syłanych dla podtrzymywania du­
cha we Francji ? Ja wiem, że nasza 
inteligencja w Kraju wysoko stała, 
ale cóż — kiedy co gorszych przysy­
łano do Francji, a wszyscy to przyj­
mowali przez poczucie patriotyzmu.

Cale szczęście, że wakacje w Kra­
ju inaczej przemawiały, niż słowa 
bankrutów, schlebiających Francu­
zom, którzy przez grzeczność oklas­
kiwali te wywody.

Co jeszcze pogarszało sprawę, to 
ta beznadziejność religijna naszych 
przedstawicieli. Biedny ten chłopak 
czy panienka, który miał wtedy wy­
tłumaczyć co to znaczy Polska kato­
licka. Bo trzeba wiedzieć, że emigra­
cja we Francji jest katolicka. Dla­
czego więc ten niemądry brak odwa­
gi w wypowiedzeniu swych przeko­
nań religijnych?

Całe szczęście, że znajdowali się ka 
piani polscy, którzy potrafili wzbu­
dzać zaufanie. Obok nich stali dziel­
ni nauczyciele polscy. Jakby bez nich 
wyglądała nasza młodzież we Fran­
cji ?

Lecz na co rozwodzić się nad 
przeszłością? Mimo wszystko nasza 
młodzież w KSMP, Hacerstwie, Soko 
le i tp. nadal się trzyma.

ficie to samo po polsku co po fran­
cusku".

Nasza młodzież jest ambitna — 
powtarzam. Elementarz nie zawsze 
pomaga, trzeba podchódzić do am­
bicji dziatwy i młodzieży. Poza tym 
organizacje powinny ząwsze propa­
gandowo pracować, co już czyni 
KSMP, Harcerstwo i Sokół. Mło­
dzież chce pokazać i podkreślić war­
tość naszego narodu.

Na tym kończę. Nie wygląda to 
tak źle, jak w artykule : „Dlaczego 
młodzież się wynaradawia ?". Jeśli 
z tego wyniknie dyskusja, będę się 
cieszył i chętnie odpowiem na zarzu-
ty- KOCHANYJ

Włączenie do gospodarki niemieckiej
jak utrzymać naszą młodzież?
W pewnej kolonii, gdy przygoto­

wywano wieczór teatralny, młodzi 
wołali: „Ale taką Sztukę o Pola-

Jedynym wyjściem 
uchodźców 

, oświadczył
kę Ornisarz dla spraw

Duńczyk Roerholt
”remen-Lesum, że jedynym roz- 

^?^niem sprawy uchodźców jest 
„ a°Wi!e włączenie do gospodarki 

Jhieckiej.
j. '00.000 byłych „dipisów" około 
?5nn m*esz*ła jeszcze w obozach, a 

nie zdołało wyjechać do Sta- 
j Zjednoczonych jedynie z powo- 
j( Wyczerpania kontyngentu. Jak- 

"*ek ustawy niemieckie przewidu 
równouprawnienie uchodź­

cy 1 Wysiedleńców, w praktyce pra 
iPtiaWcy niemieccy nie zatrudniają 

tłumacząc się m.i. nieznajomo- 
jeżyka niemieckiego. Dlatego 

Ozenie się tego języka przez ucho

dźców i zdobycie wiadomości facho­
wych jest konieczne.

Z dotacji Fundacji Forda i z zaso­
bów banku dla uchodźców w Bonn 
można uzyskać kredyty, które uła­
twią włączenie uchodźców do gospo­
darki niemieckiej. Jednakże łączna 
suma 5 milionów marek, przeznaczo­
na na ten cel, jest w tej chwili niewy 
starczająca. W każdym razie — 
stwierdził Roerhold po likwidacji 
IRQ nie można liczyć na „generalne 
rozwiązanie” w postaci dodatkowej 
emigracji wysiedleńców, ani też na 
repatriację z chwilą, gdy pozostali w 
Niemczech ci, którzy do swych kra­
jów za żelazną, kurtyną nie chcą 
wrócić.

kach, jak tutejsi. Bez 
kieliszka. Chcemy coś 
nego".

Nasza młodzież jest

Żydów i bez 
pokazać ład-

ambitna. Nie
mówi ona po polsku, bo nie chce blęd 
nic mówić. (Starsi — niestety — i- 
ronicznie błędy językowe poprawia­
ją). Dowodem ambicji jest również 
wypowiedź pewnego ojca: „Nie mo­
gę dać rady z chłopakiem. Uczy się 
w szkole różnych rzeczy, których na 
polski przetłumaczyć nie mogę!"

Znałem pewnego księdza w Pas-de 
-Calais, który miał w czasie wojny 
około 200 dzieci i młodzieży na kur­
sie języka polskiego. Gdy rozpoczy­
nał kurs, pytał się, jakie były zada­
nia w szkole. Potem to samo zada­
wał po polsku. I to chwytało. A 
ksiądz mówił : „Widzicie, już potra-

POLACY W SWIECIE
POLSKA PAMIĄTKA 

W JEROZOLIMIE
Odsłonięcie mozaiki ufundo-

Przez żołnierzy polskich w ko-

Występ 
wieczorze

p. Pinkawy na oTtatnim 
towarzyskim w nowootwar-

tej świetlicy Domu Ochotniczki spot­
kał

Agonii, na Górze Oliwnej w

NOWE SZTUCZKI KOMUNISTÓW
(K.K.). Najpierw mieliśmy

Kongres w Oslo .dalej w Warsza­
wie, manifestacje w Berlinie — o- 
becnie czeka nas nowa masówka — 
,,demokratyczna” w Wiedniu. Ko­
muna robi wszystko by masy zajać, 
by trzymać je w napięciu. A ponie­
waż na Kongres, czy Zjazd taki nie 
każdy, może i chce jechać — stale 
zbiera się jakieś podpisy — czegoś 
się domaga przeciw czemuś się pro­
testuje. Jak się skarżą nasi rodacy 
zamieszkali w skupiskach robotni­
czych. nie ma tygodnia by nie poja­
wili się jacyś ,,delegaci” z pod zna 
ku Moskwy, często nawet w towa­
rzystwie ludzi dobrej woli, otuma­
nionych pięknymi hasłami i progra-

mami, by prosić właściwie o nic... 
o podpisanie się.

Wielu ulega namowom i przeko­
nywaniem — często byle się pozbyć 
nieproszonych gości, czasami ze stra 
chu. w nielicznych jedynie wypad­
kach ze zrozumieniem i przekona­
niem. W ten sposób reżym zdoby­
wa glosy — i na wsze strony pisze 
i mówi, ile to ma milionów zwo­
lenników.

Dowiadujemy się ostatnio, że kam 
pania przygotowawcza do Kongresu 
Narodów w Wiedniu wzbiera na si 
le. Rada Ruchu Oporu organizuje 
karty Kongresu.

Specjalnie wyszkolone ekipy ni­
szą w teren. W tym wypadku nie

Obóz i kolonia harcerska w Urbes
Drużyny harcerskie Bollwiller (Ht- 

Rhin), stanowiące hufiec Alzacja, 
stosownie do zamierzeń z roku 1951, 
zorganizowały również i w bieżą­
cym roku obóz kolonie w Urbes. O- 
bóz harcerzy składał się z zastępów 
„Tatr”, „Lisów” i „Dzięciołów”; 
obozem kierowali : od 15.7 do 26.7: 
druh ph. Kazimierz Siwiec, od 26.7 
do 6.8 druh h.o. Józef Dziedzic. O- 
bowiązki oboźnego pełnił druh h.o. 
Gustaw Trzcionka. Obóz harcerek 
składał się z zastępów: „Jodły” i 
„Ensisheim”; —obozem kierowały 
druhny: Bronisława Bąk — pierw­
sze dwa tygodnie, Helena Mottet— 
trzeci tydzień.

Kolonia harcerska składała się z 
zastępów: „Jastrzębie” — chłopcy, 
.Jaskółki’ — dziewczęta z Bollwil­
ler, „Słowiki”— dziewczęta z 
Pulversheim i Ensisheim; kierowni­
czką kolonii przez cały czas trwania 
była druhna Anna Wiśniewska.

Listy do Redakcji
PODZIĘKOWANIE SOKOŁÓW

Szanowni Panowie,
Przewodnictwo Związku Sokołów 

Polskich we Francji niniejszym ser­
decznie dziękuje za ofiarowany przez 
poczytne Wydawnictwo WPanów pu­
char wędrowny w sztafecie druhen, 
który po raz pierwszy zdobyła na 
Zlocie Związku Sokołów dnia 21-go 
września 1952 roku w Oignies, zwy­
cięska drużyna okręgu 1-go (Bruay).

Z serdecznym podziękowaniem za 
wykazane szczere stanowisko „głowa 
Polskiego" w okresie Zlotu wobec So­
kolstwa Polskiego we Francji, łączy­
my braterskie pozdrowienia i sokole 
— Czołem.
Za Przewodnictwo Związku Sokołów

Grzona, Prezes. Oetojak, Sekr.

POLONIA WE FRANCJI
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8je firnie, miało miejsce w dniu 24 
l!b?nia w obecności posła R. P. w 

ie’ dr- z- Zawadowskiego oraz 
tylnych czynników kościelnych i 
tta *.nych Jordanii. Mozaika przed-

^ca scer*y z Ewangelii św. Lu 
a> znana pod nazwą „Ego sum", 

6al.]°nana przez artystę włoskiego 
ttt,1Ssi, zajmuje całą ścianę jednej 
Mok.®6*1 naw kościoła. Kościół ten o- 
lifu °ny jest wewnątrz mozaikami 
V°wanymi przez 15 narodów Eu-

1 Ameryki.
kaZj uroczystość kościelna dala o- 

do zacieśnienia kontaktu Po- 
PP" w Beirucie z kolonią 

bite w Jerozolimie, kierowaną 
* ks. kan. pietruszkę oraz z wła- 
ai jordańsklmi. Mozaika, o któ- 

V°Wa- ufundowana została przez 
k. i?ko Polskie z inicjatywy gen. 
0jc^° snowskiego, dzięki wysiłkom 
ki [ kucharskiego, ks. kan. Pietrusz 
7bfr.Szere8u kapelanów Polskich Sił 
hy luych, którzy zachęcili żolnie- 

d° ofiarności. Jest to nowy pom- 
S«fl iary emigracji polskiej oraz 
tej dectwo pobytu jej w Ziemi Swię

się z żywym przyjęciem. (i).
DZIECI POLSKIE 

w filmie szwajcarskim
Jedna z szwajcarskich wytwórni fil­

mowych przygotowuje film o dzie­
ciach dotkniętych wojną. Akcja toczy 
się w słynnej wiosce dzieci Pestaloz-

ziego. Wersja ma być angielska, bę­
dą. także wstawki językowe polskie, 
ponieważ w filmie występują m. in. 
Polacy — grupa dzieci, nauczycielka 
i nauczyciel. Przybyły specjalnie do 
Londynu reżyser wytwórni zaanga­
żował po przejściu testów filmowych 
sześcioro dzieci polskich, zaangażo­
wani zostali również znani aktorzy 
pp. W. Wojtecki i G. Borucki, (i)

THIONVILLE.
Obchód święta Niepodległości orga­

nizuje tut. Koło Rez. i b. Wojsk, w 
dniu 16 listopada w sali Hotel de 
France, przy Av. Albert, z następują­
cym programem: nabożeństwo o godz. 
10, odprawione przez naszego Dusz­
pasterza w kaplicy Sw. Magdaleny 
oraz akademia o godz. 20 poezem zo­
stanie odegrana wesoła sztuka tea­
tralna. Na zakończenie — zabawa ta­
neczna. W obchodzie biorą udział 
wszystkie organizacje i stowarzysze­
nia ze sztandarami, tak na nabożeń­
stwie, jak i na akademii. Wszyscy 
niepodległościowi Polacy winni wziąć 
udział i okazać, że pragniemy Wol­
nej i Niepodległej Ojczyzny. Dokład­
ny i szczegółowy program będzie po­
dany w następnych komunikatach.

Za Zarząd:
Prezes Jankowski

i sekreitiżz Pezczółkowskl.

Opiekunem i kapelanem całości 
był ks. Mieczysław Kiernicki. Dla 
zapewnienia jak najbardziej odręb­
nego życia obozowego zorganizo­
wano osobne kuchnie dla obozów i 
kolonu. Gospodyniami dla kolonii 
były druhny H. Wieszczakowa i 
Bąkowa; — dla obozów druhny: M 
Jankowska J. Kantorowa Z. Mok­
rzycka. Na ostatni dzień przybyła 
do pomocy Druhna F. Bąkowa.

Długo przed rozpoczęciem naszej 
akcji letniej, trzeba było wykonać 
szereg czynności, prac i starań. Ty­
mi osobami; które nie szczędziły 
czasu, poświęcenia ani trudu to ks. 
M. Kiernicki, druhowie L. Szulc, 
M. Jamry. J. Adamiec, Stefan Mi­
kołajczyk i Druh Ignacy Lasek.

Tegorocznym hasłem obozowym 
harcerzy Alzacja było: „Jedność i 
zgoda”. W bieżącym roku tutejszy 
Hufiec obchodzi dwudziestolecie 
swego istnienia. Okazało się rzeczą 
zupełnie naturalną, że obozem i ko­
lonią kierowali wychowankowie 
harcerstwa tut. terenu. Pomoc in­
struktorska na poziomie krajowych 
wzorów okazała się niezbędną — 
jednakże ograniczała się do mi­
nimum. Styl życia obozowego i har­
cerskiego wymaga nieustannej akty­
wności i. inicjatywy. Dlatego z 
wielką satysfakcją zgromadzili się 
obozownicy w tym miejscu, gdzie 
rok temu uroczyście zakopano bu­
telkę z zamierzaniami na rok 
1951-52. Wydobyto arkusz papie- I 
ru niezniszczony. Odczytano podpi­
sy rok temu złożone, jek też Prawo 
i Przyrzeczenie, a następnie zaczęto 
sprawdzać, co z zamierzeń zeszłoro­
cznych wykonano. •

Hasło Jedność i zgoda” —sta­
raliśmy się rozszerzyć i jaoz.a nasz 
teren. W tym celu, wysialiśmy po­
lana z naszych ognisk do obozu hu­
fca „Gniezno” w Finstingerkopf 
(B.R.) jak też zawieźliśmy z wycie 
czka do obozu II. Okręgu ZHP we 
Francji do ośrodka „Monte Cassi­
no” we Freland. Hasło tegoroczne­
go obozu jxistaramy się realizować 
przez rok 1952-53 w naszych kolo­
niach jak leż w II Okręgu ZHP 
we Francji. Obóz Urbes ze swymi 
73 uczestnikami był przez trzy tygo­
dnie punktem, który odwiedzali Ro­
dacy i Rodaczki z różnych stron 
Alzacji. Wobec miejscowej ludnoś 
ci jak też władz francuskich i letni­
ków staraliśmy się pokazać z jak naj 
lepszej strony. Wszystkim osobom, 
które przyczyniły się do zorganizo­
wania i przeprowadzenia naszej 
akcji obozowej, całej kolonii poi- j 
skiej z Bollwiller i Pulversheim za

warzywa, jak też druhnom z KPH 
za słodkie pieczywo na pożegnalny 
podwieczorek — składamy tą drogą 
serdeczne podziękowanie.
Za kierownictwo obozów i kolonii:

Paweł Maria WIŚNIEWSKI

chodzi o podpis, chodzi o coś inne­
go, chodzi o kupienie kart, każdt 
może i powinien nabyć kart jak naj 
więcej. A. jak podaje „Gazeta Nie- 
F’olska : „Nasi aktywiści nie za- 
dawalniają się bynajmniej zwykła 
sprzedażą karty tak, jakby to był 
np. bilet na loterię fantową.

H szciynają oni dyskusję z osokę, 
kupującą kartę, starając się, aby 
zdawała sobie sprawę, że nabywając 
kartę daje pełnomocnictwo przedsta­
wicielom na Kongres Narodów".

Szydło wylazło z worka — nie 
chodzi tu o podpis, może i zdobyte 
za kartę pieniądze nie są takie waż­
ne — chodzi o coś innego, chodzi o 
sprytnie pomyślaną akcje komunis­
tyczną.

Przestrzegamy wszystkich przed 
nowym trykiem komunistycznym. — 
Nie wdawajcie się w żadne dysku­
sje z politrukami, nie dawajcie im 
żadnych pieniędzy.

Niech me mają podstaw do po­
chwal i autoreklamy.

Nie popierajcie fałszywego Kon­
gresu Narodów.

ZAPISKI KIlTURAlNt
SPRAWY POLSKIE 

W „OSSERVATORE ROMANO"
Organ Watykanu, „Osservatore 

Romano" znany jest zc swej przy­
chylności dla Polski i Polaków. Za­
mieszcza bardzo często artykuły i no 
tatki o tematyce polskiej. Redakto­
rem muzycznym dziennika waty­
kańskiego jest znany muzyk, prof. 
Mateusz Gliński, przedwojenny re­
daktor najlepszego pisma muzycz­
nego w Polsce p.n. „Muzyka". W 
czasie wojny krążył po Rzymie dow­
cip, iż. Niemcy przezwali „Osserva­
tore Romano" na „Osservatore Po- 
lacco” zc względu na propolskie sta­
nowisko pisma.

W nrze z 26 czerwca b.r. znajdu­
jemy w „O.R. obszerne streszczenie 
odczytu ks. dra Edwarda Slósarza 
n.t. „Polska i Sobór Trydencki" ; w 
nrze z 22 lipca artykuł p.t. „Kar­
dynał Lcdóchowski, wyznawca Wia 
ry" (w 50-lecie śmierci). W nrze z 8 
sierpnia Leonard Kociemski ogłasza 
relację o ciekawym polonicum, mia­
nowicie o ogromnym poemacie p.t. 
„Stanislaida", pióra ojca Filipa Sta­
nisława Del Pace, poświęconym 
dwu świętym polskim: biskupowi 
Stanisławowi Szczepanowskiemu 1 
Stanisławowi Kostce. Ten 324-stro- 
nicowy wolumen, drukowany w r. 
1833 w Rzymie, znajduj’e się w Bi­
bliotece Watykańskiej. L. Koeiem- 
ski jest również autorem artykułu,

kowski. Wybrane utwory Lechonia 
odczytają: Tola Korian i Leopold 
Kielanowski. Przewodniczyć będzie 
prof. Stanisław Stroński.

.WALTER”
JANUSZA JASIEŃCZYKA 

PO ANGIELSKU
Firma wydawnicza Allen Winga­

te wypuściła na rynek księgarski 
przekład sensacyjnej powieści Ja­
nusza Jasieńczyka p.t. „Walter" 
pod nazwiskiem J.B. Poray i tytu­
łem „Finger On the Trigger". Po­
wieść przełożył H.C. Stevens.

Tak cicho, że

nieomal nieprawda

o Janie 
nego w 
sierpnia 
wieku".

Kochanowskim zamieszczo- 
,,Osservatore” pod datą 15 

p.t. „Polski poeta XVI

skiej p.t.
W artykule R. Braiłow- 

„Starożylne dzieje Sto­

Gen. Józef Haller, nie bacząc na 
swój sędziwy wiek, wyjechał do 
Stanów Zjednoczonych na zapro­
szenie Polonii Amerykańskiej. 
Gen. Haller będzie również zabie­
gał o połączenie odłamu Stronnict 
wa Pracy p. Popiela ze Stronnic­
twem Pracy, które on reprezentu­
je, a które wchodzi w skład Rady 
Politycznej. Na marginesie nale­
ży zauważyć, że ze strony trze­
ciej grupy, t. j. Komitetu Zagra­
nicznego Stronnictwa Pracy, któ­
ry z kolei popiera rząd, rokowa­
nia na temat połączenia się wszyst 
kich odłamów emigracyjnych 
Stronnictwa Pracy prowadził p. 
Sopicki. Podobno akcji tej patro­
nuje Stronnictwo Narodowe, uwa­
żając jedność Stronnictwa Pracy 
za ważny krok w kierunku jed­
ności całej emigracji.

wian” (O.R. z 16/17 sierpnia) znaj­
dują się wzmianki o Polakach.

„LEŚNI K"
MARII KUNCEWICZOWEJ

Firma Hutchinson kończy druk 
przekładu powieści Marii Kucewi- 
czowej p.t. „Leśnik".

Tłumaczenia dokonał H.C. Stevens
TWÓRCZOŚĆ JANA LECHONIA

Dnia 14 paździenika w sali Insty­
tutu Historycznego im. Gen. Sikor­
skiego odbędzie się wieczór poświę­
cony twórczości Jan Lechonia, przy 
gotowany staraniem Związku Pisa­
rzy na Obczyźnie. O pisarzu mówić 
będą: Zdzisław Broncel i Juliusz Sa

W Londynie znaleziono siedzą­
cą w fotelu nieżywą, 87-letnią 
staruszkę. Lekarz z Home Office 
stwierdził śmierć naturalną, któ­
ra nastąpiła przed rokiem. Tak 
więc p. Mary Ellen Stancey przez 
rok siedziała nieżywa w swym fo­
telu i nikt nie zauważył jej śmier­
ci. Czynsz mieszkaniowy był pła­
cony regularnie przez bank starusz 
ki. Mało tego : w czerwcu br. zja­
wiła się w jej mieszkaniu właści­
cielka domu oraz dozorca, by za­
stanowić się nad reperacją miesz­
kania. Sądząc jednak, że starusz­
ka w swoim fotelu śpi, oboje po 
cichu wyszli z mieszkania.

Cleho-Cleń.

I-*K Slę 1YJE W TANGANICE 
s zybyly z Afryki na wypoczynko- 
^Z0,frloP do W. Brytanii inż. H.

*Owski wygłosił w Klubie Bia- 
Or*a ciekawy odczyt o warun- 

^8 Ż^C'a 1 osiedlenia Polaków w 
k^anice, kolonii brytyjskiej we 

°dniej Afryce. P. Brzostowski, 
°^Zer ’n*ynter rolnik, uwzględnił 
'bieą n!e Prace na farmach. Nieco- 

p 1 y temat zgromadził wcale licz- 
liczność, pomimo raczej otrza- 
się Polaków londyńskich z

Przeróżnych egzotycznych 
%igr ’ Powych miejsc osiedlania się 

w jL (i)"

JERZEGO PINKAWY 
^ty^.Hnkawa, młody baryton war- 
y6cłce ’ ° którego dramatycznej u- 
k^thajJ6 statku „Batory" w porcie 
h 6(* b Pt°n Pialiśmy obszernie 
‘ "Py ^aru miesiącami, rozpoczął wy- 

btowacze w Londynie.
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czeslaw Porczyński, 
członek Armii Krajowej, niusi opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
wyjeżdża do Pragi z łączniczką A. K. Hanką i zaręcza się z nią w drodze. 
Z Pragi ma jechać przez Pilzno do Niemiec. Przed samym wyjazdem 
okradają go z dokumentów, wobec czego podjeżdża ciężarówką do gra­
nicy, aby przejść ją „na zielono". Hanka, nie chcąc się z nim rozstać, to­
warzyszy mu w drodze do granicy.

Syn gospodyni przyniósł z piwnicy kilka butelek piwa — nastrój 
w czasie kolacji stawał się coraz weselszy. Gospodyni wymieniała ze 
swoim sąsiadem porozumiewawcze uśmiechy, piła, pilnując równo­
cześnie, aby Hanka nie przepuszczała kolejki.

— Jest pani z mężem, a więc nic złego stać się nie może — 
śmiała się wesoło.

Wszystkiego się spodziewałem — pomyślał Czesław—ale, ażeby 
zaraz pierwszego wieczoru wpaść w pijackie towarzystwo, tego prze­
widzieć nić mogłem. — Popatrzył na zaróżowioną twarzyczkę Hanki 
i znowu pomyślał. — Upiją mi dziewcyznę, a potem będę miał z nią 
kłopot, jest już i tak dostatecznie lekkomyślna... Gotowa jest uwie­
rzyć, że naprawdę jest już moją żoną. — Szumiało mu trochę w gło­
wie, na wszystko więc patrzył z humorem.

Po kolacji, rozochocona Czeszka podeszła do szafki i wyjęła z 
niej flaszkę wina. Syn jej postawił nowe kieliszki i po chwili gościnni 
Czesi wznieśli zdrowie swoich polskich gości.

Czesław niczym się już nie przejmował — brał wszystko na we­
soło. Sytuacja, jaka się wytworzyła, zaczęła go bawić. — Wódka, piwo, 
a teraz wino — pomyślał. — Ładnie my będziemy wyglądali... — 
Stał i z poważną miną słuchał przemówienia mocno już podpitego 
Czecha. Kiedy po wypiciu toastu usiedli z powrotem, gospodyni dała 
nagle znak ręką, aby przez chwilę nikt nic nie mówił. — Słychać było, 
że pies na podwórzu ujadał, szczekał zajadle i szarpał się na łańcu­
chu. -— W pokoju odrazu zapanowała cisza.

— Ktoś obcy — szepnął syn gospodyni. — Na «swego» pies 
inaczej szczeka.

—Wyjdź, przed cłom i zobacz kto ta przyszedł — rozkazała 
matka.

Po wyjściu chłopaka nadal wszyscy milczeli. Pies przesłał szcze­
kać, natomiast za oknami słychać było jakąś rozmowę, prowadzoną 
spokojnym głosem. Gospodyni wstała po chwili od stołu i także wy­
szła do sieni.

— Kto to może być? spytała lekko wystraszonym głosem Hanka.
— Nie wiem — odpowiedział cicho Czesław.

Czech przyłożył palec do ust, nakazując milczenie, następnie pod­
szedł na palcach do drzwi i zaczął nasłuchiwać. Po chwili usiadł przy 
stole z powrotem i spojrzał w oczy Czesławowi.

— Niech pan weźmie żonę i idźcie cichutko na górę. Po co 
obcy ludzie mają was tutaj widzieć?... Na podwórzu słychać jakieś 
głosy, nie wiem kto to jest, może to policja.

Czesław podniósł się z krzesła i chciał razem z Hanką wyjść z 
pokoju, w tym jednak momencie otworzyły się drzwi i w progu uka­
zała się gospodyni.

— Nic się nie stało — uspakajała. — Dwóch chłopów z 
Perliczek przyszło, aby kupić trochę mąki. Takie czasy, że ludzie bar­
dziej się boją dnia, aniżeli nocy. Syn mój poszedł z nimi do maga­
zynu... —

Czesława wiadomość zelektryzowała.
— Z Perliczek ?—• zapytał. — Ponieważ my także tam idzie­

my, może byłoby, dóbrze, abym się zobaczył i porozmawiał z tymi 
ludźmi?

Czeszka obrzuciła go życzliwym spojrzeniem i zamyśliła się.

— Może to i dobry pomysł — zadecydowała wreszcie. — 
Pójdę do nich i powiem, aby tu zaszli na chwilę. Bardzo porządni 
ludzie... Jeden z nich mieszka na samej granicy...

W kilka minut później weszło do pokoju dwóch czeskich chło­
pów w towarzystwie gospodyni i jej syna. Obaj dość podobni do sie­
bie, tędzy, o czerstwych i rumianych twarzach. W milczeniu przywitali 
się ze wszystkimi, a następnie zajęli wskazane im miejsca. Czesław 
odrazu przystąpił do rzeczy.

— Czy nie moglibyśmy się zabrać z panami do Parliczek — 
zapytał. — Musimy razem z żoną jak najprędzej pojechać do Pilzna, 
nie mamy przepustek, a słyszeliśmy, że tam najłatwiej przekroczyć 
linię demarkacyjną.

Obaj chłopi spojrzeli na siebie pytająco. Żaden z nich nie kwa­
pił się z odpowiedzią. Czesław poczęstował ich papierosami i po 
chwili znowu mówił.

— Nie mieli by panowie z nami kłopotu. Noc dzisiaj ciemna, 
odrazu przeszlibyśmy granicę.

W pokoju zapanowała cisza.
Po chwili Czeszka podjęła się roli pośrednika.
— Mówił mi syn, że w Perliczkach nie ma żadnego posterunku. 

Nawet w biały dzień ludzie przechodzą na drugą stronę.
Obaj Czesi nadal milczeli.
— Niech się panowie nie boją — rozpoczynał Czesław nowy 

atak — gdyby nas przypadkiem złapano, to w żadnym wypadku nie 
powiemy, że to panowie wskazywali nam drogę.

— Przejść można — odezwał się wreszcie jeden z chłopów. — 
Droga nie jest trudna...

— A więc? — spojrzał Czesław pytająco.
— My tam nic nie wiemy... Teraz takie czasy, że każdy musi 

pilnować siebie... — padła wymijająca odpowiedź.
— Ja tym Polakom dałabym kartkę do mojej siostry — wmie­

szała się do rozmowy gospodyni. — Czasem musi człowiek pomóc 
drugiemu człowiekowi... Ten pan — wskazała na Czesława — sie­
dział za Niemców w obozie koncentracyjnym, ma jakieś sprawy do 

l Komitetu w Pilżnie.

(Dakzy ciąg nastąpj)
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WSPÓŁCZESNE SYLWETKI

Milczek
z Quai d'Orsay

„Jest to starszy pan o dość ponu­
rym wyglądzie, z dużym nosem I du­
żymi uszami. Twarz ma pomarszczo­
ną, a czaszkę łysą, o dziwnym kształ­
cie. Ubiera się Jak przeciętny Francuz 
z prowincji”.

Taki portret Roberta Schumana, 
francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych, maluje sowiecki tygodnik 
„Literaturnaja Gazieta”. Tygodnik so­
wiecki nie szczędzi jadu, pisząc: 
„Nawet najbardziej kąśliwi karyka­
turzyści nie potrafią oddać hypokry- 
zji i zimnej złośliwości tego nowo­
czesnego Ojca Grandet".

Komuniści, a zwłaszcza komuniści 
moskiewscy, nienawidzą Schumana,

Min. Robert Schuman

ponieważ jego wytrwała polityka eu­
ropejska potężnie psuje im szyki.

Robert Schuman urodził się w Luk­
semburgu, w r. 1896. Z zawodu jest 
adwokatem. Milczek, skromny i dy­
skretny, nieznoszący ostentacji. Po­
zbawiony zupełnie wielkich aspiracji 
osobistych — potrafił pobić rekord 
długości trwania na posterunku mi­
nistra spraw zagranicznych. Jak to 
określa dziennik paryski „Paris 
Press”, Robert Schuman ma wielu 
przeciwników, ale nie ma wroga (jeś­
li nie liczyć komunistów). Jest do­
kładny, prosty w obcowaniu, nieśmia­
ły i niezmiernie mało wymagający. Z 
Pałacu Burbońskiego wychodzi prze­
ważnie boczną bramą i nigdy nie 
miesza się do rozmów w kuluarach. 
Mieszka bardzo skromnie i sam so­
bie przyrządza kolacje. Gdy jakaś 
konferencja przeciąga się dłużej, 
Schuman odsyła szofera spać, by go 
nie męczyć, a sam potem piechotą 
wraca do domu.

Wrodzoną nieśmiałość zachowania 
wyrównuje odwagą poglądów. Euro­
pejska Wspólnota Węgla, zrealizowa­
na według planu, zwanego powszech­
nie „planem Schumana”, jest tego 
widomym dowodem.

Prez. Auriol nazwał go kiedyś dow­
cipnie radykałem, który chodzi na 
msze. Istotnie Schuman jest prakty­
kującym katolikiem i to z pewnością 
nie ułatwi jego polityce sukcesów w 
kołach laickich. Oskarżono go nawet, 
że wspólnie z Adenauerem i de Gas- 
perim buduje „fioletową międzynaro­
dówkę” lub — jak kto woli — Europę 
watykańską.

Schuman jest wytrwały i dlatego 
zapewne z pewnego oddalenia obser­
wuje koncentryczny atak na swoją 
osobę.

CO DAC NA OBIAD?

WTOREK — 14 PAŹDZIERNIKA
Śniadanie:

Karczochy lub sałatka pomidoro­
wa. Ryba (raie) z masłem rumianym. 
Obiad skromny:

Krupnik. — Kotlety cielęce z przy­
smażonymi kartoflami. — Sałata.
Obiad obfitszy:

Rosół z francuskimi kluskami. —• 
Sztuka mięsa z koperkowym sosem z 
kartoflami. — Ćwikła.

Nowe choroby

W Rotterdamie zmarł przybyły 
z Jawy Holender na tajemniczą 
chorobę. Sekcja zwłok wykazała, 
że powodem był przenoszony 
przez ptaki nieznany dotąd wirus 
nowej choroby — ornitoxis.

W r. 1935 opisano nową cho­
robę — febrę pueenslandzką. 
Jej wirusy są tak małe, że przeni­
kają przez skórę.

Nową również chorobą jest 
«toxop!asmesa», wywołująca głów 
nie u dzieci chorobę mózgu, pro 
wadzącą do zidiocenia. Stwierdzo 
no, że ponad 2/3 ludzi przecho­
dzi tę chorobę, nie wiedząc o 
niej, i tylko w rzadkich wypad­
kach ma ona ciężki przebieg. 
Przenoszą zarazki gryzonie, koty 
i psy.

Inną nową chorobę, polegają­
cą na zapaleniu naczyń limfatycz 
nych, zaszczepiają koty przez za­
draśnięcie pazurem. W północ­

Protokół dyplomatyczny a polityka
Jeszcze niedawno ceremoniał dwór 

ski, sposób przyjmowania posłów 
akredytowanych przy danym dworze 
i inne tym podobne szczegóły pro­
tokółu dyplomatyczengo grały znacz 
ną rolę i nieraz przesłaniały wyda­
rzenia polityczne. Obecnie, gdy 
tyle kłopotów spada na głowy rzą­
dzących krajami ludzi, zaniechano 
w dużej mierze tych ceremoniałów 
ograniczając się do konieczności.

KSIĄŻĘ RUSKI

Oryginalny rozdział w obyczajo­
wości politycznej zapisało swego 
czasu Wiełkie Księstwo Moskiew­
skie w swych stosunkach z Polską. 
Wielcy książęta, jak wiadomo, roz 
ciągali swoje pretensje do panowa­
nia coraz bardziej na zachód, wy­
chodząc z założenia, że kplebką 
Rusi jest Kijów a oni jako bezpo­
średni następcy władców kijow­
skich mają prawo używać tytułu 
..cara wsiech Rassiji” tzn. władcy 
..wszystkich Rusi”

Między tą tytulaturą wielkiego 
księcia moskiewskiego a króla pol­
skiego zachodziła wyraźna sprzecz­
ność, gdyż król polski również po­
siadał tytuł „księcia ruskiego” 
(dux Russiae) i dlatego cajowie, po 
cząwszy od Iwana Groźnego przez 
przeszło 100 lat stale upominali się 
o skreślenie tego tytułu. Oczywiście 
że ani Stefan Batory ani jego następ 
cy nie myśleli rezygnować z tytułu 
odpo w i ada j ąc ego rze czy wi stości, 
podczas gdy dla carów moskiews­
kich był on wysnuty z bardzo dale 
kich wywodów historycznych,

„KRÓL GOTÓW I WANDALÓW"

Za czasów panowania trzech kró 
lów z domu szwedzkiego Wazów, 
Polska upierała się przy tytule „pu­
stym” co zresztą doprowadziło wdu 
żej mierze do wojen szwedzkich. 
Królowie bowiem z domu Wazów 
wśród innych licznych tytułów nazy 
wali się „królami Gotów i Wanda 
lów” tj. nosili tytuł wchodzący w 
zakres historycznych praw królów 
Szwecji. Szwecja nie chctaia się na 
to zgodzić i od wymówek doszło 
do wojny !
• KRÓLOWIE I
NAWARRY, JEROZOLIMY I CYPRU

Nieco podobna sytuacja zachodzi 
ła we Francji, gdzie po wygaśnięciu 
Linii Walezjuszy na tron z Henry­
kiem IV wstąpiła linia Burbonów, 
panująca w małym królestwie Nawar 
ry u stóp Pirenejów. Henryk IV 
tytułował się królem Francji i Na­
warry, ale czynili to też wszyscy 
jego następcy nawet wtedy, gdy 
Nawarra dawno już została połączo 
na z królestwem Hiszpanii.

Podobnie cesarz austriacki posia­
dał w swej tytuł aturze tytuł króla 
jerozolimskiego, a król włoski ty­
tuł króla Cypru, gdyż obaj, drogą 
dalekich zresztą spadków, mieli pra 
wa bardzo oczywiście platomczne, 
do tych dwóch królestw.

„KUZYNOSTWO” I PRZYJAŹŃ

Ciekawy wypadek trudności proto 
kólarnych znajdujemy w początkach 
rządów cesarza Napoleona 111. któ­
ry zamachem stanu w r. 1852 z 
prezydenta republiki zrobi! się ce­
sarzem. Oczywiście, że wszystkie 
dwory ówczesnej Europy spogląda­
ły z wyraźnym niesmakiem i obu­
rzeniem na „dorobkiewicza”, wci­
skającego się, jak jego stryj Napo-

Icon I w grono monarchów. Obawia 
no się też. że bratanek pójdzie śla 
darni stryja tj. pocznie wzniecać 
zatargi z swymi sąsiadami. Toteż 
uznanie Napoleona 111 cesarzem na 
trafiało na wielkie trudności, i tyl­
ko powoli jedno państwo za dru­
gim decydowało się mimo wszystko 
posiać na jego dwór ambasadora z 
nowymi listami uwierzytelniającymi. 
Protokół dyplomatyczny wymaga 
bowiem, że przy zmianie monarchy 
dawny poseł czy ambasador musi 
być powtórnie „uwierzytelniony” 
przy nowym władcy.

Jednym z ostatnich monarchów, 
którzy uznali cesarzem Napoleona 
III, był car Aleksander li Posyła­
jąc jednak swego ambasadora z po 
wyższymi listami uwierzytelniający 
mi nie wstrzymał się od złośliwości 
Oto w swym odręcznym piśmie w 
nagłówku nazwał Napoleona „Tres 
cher et estime Ami” ,tj. „Naj­
droższy i szanowny Przyjacielu” 
zamiast użyć tradycyjnej formułki: 
, i res cher et estime Cousin", 
„Najdroższy i szanowny Kuzynie", 
która odpowiadała faktycznemu 
spokrewnieniu wszystkich monar­
chów między sobą. Napoleon III 
wyczuł oczywiście intencję cara i

rzek! do ambasadora rosyjskiego:
— Niech pan wyrazi swemu mo­

narsze moją szczególną wdzięcz­
ność za nazwanie mnie przyjacielem 
gdvż poddaj emy się węzłom rodzin 
nym, ale sami wybieramy przyja­
ciół.

ELŻBIETA II i FUAD II

Przytoczone epizody historyczne 
przypominają się dziś gdy W. Bry 
tania stanęła przed trudnym zagad 
nieniem ponownego uwierzytelnie­
nia przy niemowlęcym królu Ahme- 
dzie Fuadzie II swego ambasado­
ra .Trudność polega na tym, że b. 
król Faruk I ogłosił się był królem 
Egiptu i Sudanu a W. Brytania te 
go nowego tytułu nie uznała i uz­
nać nie chce. Wobec tego, że lis­
ty uwierzytelniające muszą być jakoś 
zaadresowane, więc zachodziła trud 
ność w sformułowaniu tytułu nowego 
króla egipskiego.

Być może, że listy uwierzytelnia­
jące będą miały formułkę: „Elżbie 
ta II do króla Ahmeda Fuada U”. 
W ten grzeczny sposób ominie się 
cierniowe zagadnienie Sudanu... aż 
do następnego razu.

PEREGRINUS

KSIĄŻKA POLSKA 
TO TWÓJ NAJLEPSZY PRZYJACIEL 

Czytajcie polską książkę w jesienne wieczory. 
„Słowo Polskie” chce wam to ułatwić

POWIEŚCI I OPOWIADANIA
Reymont W.-. CHŁOPI — 4 tomy — okładka kartonowa. Największe 

arcydzieło o polskiej wsi, za które autor dostał międzynarodową 
nagrodę Nobla. Cena fr............................................................ 735

Anders W.: KLĘSKA HITLERA W ROSJI — w oprawie z mapami. Ana­
liza wojskowo-polityczna dokonana przez polskiego wodza — głębo-
kiego znawcę problemów sowieckich. Cena fr. 610

Kukieł M.: ZARYS HISTORII WOJSKOWOŚCI W POLSCE, Str. 242, 14 ry 
cin 1 map, oprawa Kartonowa. Książka napisana nieporównaną 
polszczyzną ma jednocześnie największą wartość naukową i histo-
ryczną. Cena franków 415

Grydzewski M.: WIERSZE POLSKIE WYBRANE, 352 str., oprawa sztyw­
na, płócienna. Wybór najpiękniejszych wierszy polskich od „Bo­
gurodzicy” do chwili obecnej, dokonany przez jednego z najwięk­
szych miłośników i znawców słowa i poezji polskiej. Cena fr. 1.030 

Mickiewicz A.: PAN TADEUSZ czyli Ostatni Zajazd na Litwie — opra-
wa sztywna, płócienna. Historia szlachecka z r. 1811/1812
większe

Książki 
przesyłając

polskie arcydzieło opisowe wierszem. Cena fr.
naj-

370

należy zamawiać na poniższym kuponie lub listownie, 
równocześnie należność, obliczoną na następujących za-

sadach : koszt książki według wyżej podanych cen plus koszt opako 
wania i przesyłki, który wynosi :

Przy zamówieniu do 500 fr.......
Przy zamówieniu ponad 500 fr.

15 proc.
10 proc.

Prosimy o podawanie nazwisk i adresów odbiorcy drukowanymi
literami.

Książki zostaną wysłane w 
ności.

Prosimy wyciąć poniższy 
i przesłać pocztą pod naszym

ciągu tygodnia po otrzymaniu należ

kupon, wypełnić, załączyć należność 
adresem.

EDITIONS POLONAISES 
55, rue du Faubourg Montmartre, 

PARIS (9-eme)
Proszę o wysłanie mi następujących 

TYTUŁ

Razem, fr.

Koszt opakowania i przesyłki : ...............  proc.

Ogółem, fr.

Powyższą należność przekazuję równocześnie 
Nr 87-39-19 — Paris — EDITIONS POLONAISES.

Data 1952

książek :
Cena

na konto pocztowe

DOKŁADNY ADRES ZAMAWIAJĄCEGO (drukowanymi literami) :

nych Niemczech wystąpiła przed 
3 laty epidemiczna gorączka u 
ludzi, zatrudnionych przy zbiera­
niu fasoli. Zarazek przenoszą głów 
nie polne myszy. Również w pół 
nocnych Niemczech opisano nie­
dawno «zarazę zajęczą», atakują 
cą również ludzi. Skutecznym 
środkiem przeciw niej okazała się 
streptomycyna.

Drzewo i jego użytkowanie

Mimo konkurencji stali, żelaza 
i innych metali, drzewo odgrywa 
w powszechnym użytku dużą rolę 
i w pewnych wypadkach nie jest 
do zastąpienia. Nowoczesna prze 
róbka drzewa różni się znacznie 
od sposobów stosowanych daw­
niej, co znacznie ułatwia i pota-

nia koszty przetwórstwa drzewne­
go.

Drzewo po ścięciu w lesie se­
greguje się według grubości i 
długości i koruje na miejscu, co 
ułatwia jego dalszą przeróbkę w 
tartaku. Kopalniaki, podkłady 
kolejowe, słupy telegraficzne i 
elektryczne oraz drzewo na pa­
pierówkę i dyktę segreguje się 
na miejscu w lesie. Drzewo grabo 
we i bukowe, dzięki swej zwięz­
łości i twardości, ma inne zastoso 
wanie hiż topolowe i akacjowe. 
Przecierajęc poszczególne rodzą 
je drzewa i sklejajęc je ze sobę 
uzyskuje się potrzebna giętkość i 
wytrzymałość, wymaganę dla róż­
nych celów. Dzięki impregnacji i 
przepojeniu żywicę czyni się je

odporne na wpływy atmosferycz­
ne.

Odpadków trocin i wiórów uży 
wa się drogę odpowiedniej prze­
róbki cieplnej do wyrobu płyt 
izolacyjnych, tablic i do wędze­
nia. Trociny miele się na proszek, 
na tzw. mękę drzewną, która ma 
swoje zastosowanie przy wyrobie 
materiałów wybuchowych, fabry­
kacji linoleum, mydła, materia­
łów plastycznych itd.

Drzewa używa się na skrzynie 
i opakowanie. We Francji zapo­
trzebowanie w tym kierunku wy­
nosi około 1,5 miliona metrów 
sześciennych. Z metra sześcienne 
go drzewa topolowego wyrabia 
się milion zapałek. Produkcja 
roczna zapałek wynosi 50 miliar­
dów sztuk. Spora ilość drzewa po 
trzebna jest na wyrób węgla 
drzewnego, który znajduje szero­
kie zastosowanie zarówno w gospo 
darstwie domowym, jak i w prze­
myśle.

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
JUGOSZAWIA—WŁOCHY

W Zagrzebiu odbyt się mecz lekko­
atletyczny między reprezentacjami Ju­
gosławii I Włoch, który zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy 107:90. W 
czasie meczu padły dwa nowe rekor­
dy Jugosławii: w skoku wzwyż Di- 
mitriewicz uzyskał 1,97 m, a w bie­
gu na 10 km Mihalicz ustanowił no­
wy rekord czasem — 29’48”6.

Czas Jugosłowianina jest 9-tym wy­
nikiem na tym dystansie uzyskanym 
na święcie, a 6-tym wynikiem uzyska­
nym w tym roku.

NOWY REKORD 
WALASIEWICZOWNY

W ostatnich czasach podawaliśmy 
(chociaż nie w Kronice Sportowej) 
kilka wiadomości, jakie się ukazały 
w prasie na temat Walasiewiczówny.

Dzisiaj możemy donieść o świet­
nym zwycięstwie słynnej zawodnicz­
ki. Stanisława Walasiewiczćwna zo­
stała mistrzynią Stanów Zjednoczo­
nych w pięcioboju lekkoatletycznym. 
Uzyskała ona 2.183 punkty, co jest no­
wym rekordem.

Warto nadmienić, że jest to 39-ty 
tytuł mistrzowski Polki (uzyskany

Fragment z meczu Nimes-Paryski 
Stade w Parc des Princes. Bram- 
karz Nimes — Dakowski, wybija 
piłkę tuż nad głową napastnika 

drużyny stołecznej Jonssona.

WYRODNY SYN
ZNĘCAŁ SIĘ NAD MATKĄ

Policja w Miluzie osadziła w wię­
zieniu młodego brutala, który pobił 
swą matkę do tego stopnia, że trzeba 
ją było przewieźć do szpitala wsku­
tek ran odniesionych na głowie. 
Wszczęte dochodzenie wykazało, że 
wyrodny syn codziennie znęcał się 
nad swą matką.

Udaremniona zbrodnia
Policja w Meksyku aresztowała 

pewnego właściciela zakładu pogrze 
bowego w ostatniej chwili przed 
wykonaniem potwornej zbrodni.

Człowiek ów, chcąc szybko zdo­
być pieniądze, ubezpieczył na życie 
5 bezrobotnnveh, wyznaczając sie­
bie jako spadkobiercę, i zorgamzo- 
wal dla tych „klientów" przejażdż­
kę samolotem, w którym umieścił ma 
szynę piekielną.

Zbrodnia zestala udaremniona 
dzięki temu, że już na lotnisku je­
den z uczestników tej wycieczki w 
zaświaty zwrócił uwagę na podej­
rzanie nerwowe zachowanie się fun 
datora i zawiadomił policję, która 
znalazła bombę w samolocie.

Poszukuje
szwagra MATECKIEGO Franciszka, 
syna Jana i Kunegundy — wyjechał 
do Francji w 1928 z żoną i dziećmi. — 
Cupiał Józef, 29, rue Lhonneux Fle- 
malle Gramie. — Belgique. (98).

bądź w Polsce, bądź w Stanach Zjed­
noczonych) oraz jej 66-ty rekord pań-
stwowy.

NA SZOSACH FRANCJI

W okolicach Montceau-les-Mines od­
był się na trasie 120 km wyścig ko­
larski, do którego stanęło wielu zna­
nych cyklistów. Wśród nich byli: 
Guegan, zwycięzca niedzielnego wy­
ścigu Paryż—Tours; Varnajo, Cana- 
vese, Forlini, Gauthier, Piel, Baldas- 
sari, Belg Heyvaert. Po zaciętej wal­
ce zwyciężył na sprincie Gauthier, bi- 
jąc zaledwie o niecałą długość rowe­
ru Walkowiaka, który przez cały 
czas wyścigu należał do jego anima­
torów. Trzecie miejsce zajął Giroux, a 
czwarte — Sowa.

W wyścigu kolarskim o nagrodę 
Vallee de la Mauldre na trasie 100 
km, zwyciężył Delume. Qpiewak przy­
jechał na drugim miejscu.

Bieg kolarski w Choisy zwyciężył 
Garnier. Trzecie miejsce zajął Kucz­
ma. Wyścig odbył się na trasie 110 
km.

W wyścigu o nagrodę Riet na trasie 
114 km pierwsze miejsce zajął Tre- 
pagny. Jako trzeci na metę przyje­
chał Kersiak.

KLASYFIKACJA BOKSERÓW
Amerykańska N.B.A. podaje co 3 

miesiące klasyfikację najlepszych 
bokserów świata. Na trzeci trymestr 
klasyfikacja ta wygląda następująco:

W wadze koguciej na pierwszym 
miejscu jest mistrz świata Vic Towell, 
a za nią są: Australijczyk — Carru­
thers oraz dwaj Francuzi — Sandey- 
ron i Valignat.

W wadze piórkowej, tuż po mistrzu 
świata Sandy Sadler, jest Francuz

Famechon, a za nim Afrykańczyl 
Ankara.

W wadze półśredniej — Walijczy 
Curvis, a w wadze średniej, P° m * 
etrzu świata Robinsonie sklasyflko- 
wany jest Anglik Turpin, po którym 
następują: Hawajczyk Olson i Fran 
cuz Charles Humez.

W wadze ciężkiej, po mistrzu świ* 
ta Rocky Marciano, jest jego nledaw* 
ny przeciwnik Joe Walcott, a za nim 
są: Rex Layne i Ezzard Charles.

SEDGMAN — ZAWODOWCEM?

Dużo mówi się o tym, że pierwsi® 
rakieta 'świata, Australijczyk Frać 
Sedgman, przejdzie z początkie , 
przyszłego roku na zawodowstwo. P° 
dobno ofiarowuje się mu 75 tysi?c’ 
dolarów, tj. około 30 milionów frafl‘ 
ków. Przy okazji również Austra U 
czycy: Mac Gregor i Mervyn Ro$ 
mieliby przejść na zawodowstwo,

ZWYCIĘSTWA BLANKERS-K0EN

Holenderka Blankers-Koen, do nie" 
dawna najwszechstronniejsza I l,al 
lepsza lekkoatletka świata, któro, 
jednak nie powiodło się na Olimp1 
dzie, wygrała wszystkie cztery ko” 
kurencje, w których brała udział » 
zawodach lekkoatletycznych w 61 
mingham.

Wygrała ona 100 ni w czasie 11 
200 m m 24"4, 80 m przez płotki 
11”3 i skok wdał wynikiem 5,90 m, 
jąc w tej ostatniej konkurencji •*’’ 
strzynię olimpijską, reprezentant 
Nowej Zelandii, Williams, która <** 
czyła tylko 5,79 m. Przypomnijmy, 
Williams zdobyła złoty medal 8 ° 
kiem 6,24 m.

TABELA PIŁKARZY POCHODZENIA POLSKIEGO 
w drużynach obu Lig francuskich 

(NA PODSTAWIE „L'EQUIPE”)

PIERWSZA LIGA DRUGA LIGA

Bordeaux: Błaszczyk, Kargulewicz, 
Świątek, Wożmeczko.

Le Havre: Świątek, Waloryszek, 
Walter M„ Wiewierczak.

Lens: Kochach, Kubiak, Lewan­
dowski, Maresz, Polak, Stopy- 
ra, Zaremba, Ludwikowski.

Lille: Biegański, Misiaszek, Rumiń­
ski, Piątek, Walter H., Weso-
łek. '

Metz: Burda, Grabkowiak, Plewa.
Montpellier: Kubacki, Tempow- 

ski.
Nancy: Kuta, Ludwiczak, Pietras, 

Szymański, Żabiński, Pastwa.
Nimes: Dakowski, Goliński, Jelo­

nek.
R. C. Paris: Cisowski, Krupski.
Reims: Jackowski, Głowacki, Tem­

plin, Zimny, Kopaczewski.
Roubaix-Tourcoing: Jaroszewski, 

Kaczmarek, Kopania, Kraw-
czyk.

Sete: Curyl, Renko, Walentek.
Sochaux: Gutowski, Janczewski.

IN-PRESS
Polskie Biuro 
Kolportażowe 
w Niemczech

pośredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism i książek pol­
skich i obcych tak z Niemiec

Sjak i do Niemiec, wykonuje po 
cenach przystępnych wszelkie 
~ prace powielane i drukarskie.

£

,1

Własne wydawnictwo: 
„INFORMACJA PRASOWA” 

(narazie zawieszone)
Adres: (23) Quakenbrueck, 

Postfach 86
Konto czekowe: Hannover 209 46 
Dla filatelistów dział wymiany 
nowości filatelistycznych (92)

■■ n — owowowi

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
SPÓŁDZIELNIA S. P. K.

54, rue Truffaut — Paris (17)
poleca

wędliny polskie — towary kolonialne — napoje alkoholowe i wina — 
bieliznę męską.

Wysyłka paczek i lekarstw do Polski. — Paczki ubezpieczone. । 
Na żądanie spółdzielnia występuje jako nadawca.

Prospekty na paczki i cennik lekarstw wysyłamy na żadanie 
(61) j
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POLSKA KSIĄŻKA
H. Sienkiewicz, Ogniem i Mieczem 

4 tomy fr. 800
•• Pan Wołodyjowski

3 tomy fr. 600
'• Potop

6 tomów fr. 1.200
St. Żeromski, Syzyfowe Prace 

fr. 1751
K. Przerwa Tetmajer

Na skalnym Podhalu 
fr. 150

Dostarcza na zamówienie ।
„L I B E L L A”

Składnica Książki Polskiej <
12, rue Saint-Louis-en-1'lle, 12 ' 

Paris IV” i
Metro:

Sully Morland albo Pont Marie^ 
(V3) ,

Żądajcie
„SŁOWA POLSKIEGO” 

w kioskach gazetowych

Stade Francais: Brzeźniak, Dom­
bek.

Ales: Łoza. Siatka.
Angers: Borkowski, Kowalski.
Besancon: Skiba.
Beziers: Rodzielski.
Monaco: Paluch, Raszyńskl.
Nantes: Budzyń.
Perpignan: Habera, Wawrzyniak-
Red Star: Pasik.
Rouen: Szerszeń.
Toulon: Flak, Mikulski, Neubert, 

Gruchała.
Toulouse: Urbański.
Troyes: Czapski, Pietrzyk, Stefań- 

czyk, Winkler.
Valenciennes: Izydorczyk, Kryskę, 

Marżewski, Pazur, Zboralski. 
Witkowski.

CAP: Klemenczak.

Amatorom piłki nożnej radzimy 
tę tabelkę wyciąć i przechować-
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Dowcipy 2 

z brody :!
IIIIIIIllIlW11*1

NIE MA SIĘ CZYM MARTWIC

— Moja droga — powiada matka 
córki — tyle razy ci mówiłam- z 
nie powinna przyjmować tego m<° 
go, prawie obcego ci człowieka 
twoim pokoju. Wiesz dobrze, J 
mnie to martwi.

— Nie bądź śmieszna, niam11^' 
tym razem odwiedziłam go w jćg° 
koju. Niech się jego matka martwi-

NIEZAWODNE OKO
Na pewnym przyjęciu gosp°d'.Ą* 

przedstawia sobie wzajemnie C* 
panie :

— O, tak — powiada słodko 
z nich — myśmy się już spotkały 
biegłego roku u państwa Skalski*- 
Wprawdzie nie mogę sobie przyP0 
nieć pani twarzy, lecz nigdy nie 
pominam sukni.

Geram Directenr : Mr F.-J. Chotard

IMPIIIMERIL j. Ł. P.

Travail execute 
par des ouvriers 

syndiąućs

PRENUMERATA WE FRANCJI : Mies. 2S0 fr., kwart. 840 fr , polrocz. 1.600 fr- 
Prenumeratorzy zagraniczni, plaoacy we Francji we frankach francuskich 

wplacaja dodatkowo na koszty przesyłki kwotę 156 tr. miesięcznie.

Cennik OGŁOSZEŃ. — Cena ogłoszenia w dziale ogłoszeń wynosi — 550 ' 
trzykrotni®za 1 cm. szerokości i-go łamu. — Za ogłoszenie powtórzone bez zmian 

— -20 proc znlzkl. — Za oglcsenle powtórzone co najmniej 6-ciokrotnle 
znfzkl. — Ogłoszenia drobne — 150 fr od wiersza.

ZA TRESC OGŁOSZEŃ REDAKCJA NIE ODPOWIADA

Przedstawicielstwa «Słowa Polskiego*
POLNOCN* FRANCJA i Dep. Hord I Pas de-Ca-af, — T. Golab, 52.

50 proc-

rue Saint- 
. wohnsi*'Ar.drć, Lille (Nord) — AUSTRIA : K F. Knap. Salzburg 2. Maxglar 

dlong Werksstr. 13/17. Prenumerata t mles. 30 S., kwart. 65 S„ polrocz. 150 81
\ BELGIA : Okręg Umburgia — H [»apczynski. 46. Kkstersiraat. Vucht-CHe. 1
') burg. Okręg Llfege — K. Włodarczyk, 22. rue des Aunuriers, Lićge. Prenumeraty 

ł m-es. 55 fr. belg., kwart. 166 fr. belg., polroci, 33< fr. belg. Egz. t,15 fr. ttel8irreo, ir. UOlg., Rweri. ir. we, jjt •». ucig, &B*-a

Holandia : B Galas, Schorsmolenstraat 9. Bieda. Prenumerata i mie« 3 8U ** 
kwart. 8 guld, polrocz. 15 guld. Egz. 15 centów. — KANADA : Dr. M. SanK 
Wicz. 1273. Av. Bernard. Apt i Montreal, Que Prenumerata : mieś. 1.W °_ * 
kwart. 3,50 doL, poirooz. 8,50 doi. — NIEMCY i Cz. Tarnowski, (23) Quakenhruc • 
Schlphorst 2, Poste he kkontu Hannover 723-24. Prenumerata : mieś. 4 P •• 
kwart. 11 DM. — SZWAJCARIA : E. Chylewska. Rudenzweg 6, Zurich 9/46.
numerate : mieś. 4 fr szw., kwart 11 fr. tzw . po.rocz. 20 fr szw. Egz* ° 20 
8ZW SZWECJA, NORWEGIA DANIA i B. Kurowski. Anggatan 6, Lund pre^ ' 
merata t mles 5 kr, kwart. 14 kr., poirooz. 27 kr — W. BRYTANIA I ,rlAND_z<i
Dr M. Trusz, 150, Earls Court Rd., London S. W. ł prenumerat* i miee- 
kwart. L. I.S.S. Egz. * d.

Pod tymi adresami prosimy zwraeac ele w sprawie prenumeraty, kolpor 
1 ogłoszeń.


